
Nasze sprawy

Oszczędność 
drogą 

podniesienia 
stopy życiowej

Chcąc podnieść stopę życio­
wą mas pracujących musimy za 
oszczędzić w skali krajowej 7,5 
miliarda złotych. Tę olbrzymią 
kwotę uzyskać można na drodze 
prowadzenia jak najdalej idącej 
oszczędności na każdym odcin­
ku naszego życia. Wykrywanie 
istniejących rezerw, systematycz 
ne podnoszenie wydajności pra 
cy i obniżka kosztów własnych, 
jest naszym zadaniem dnia co­
dziennego. Musimy zrozumieć, 
że w uzyskaniu 7,5 miliarda zł 
jesteśmy wszyscy zainteresowa­
ni, gdyż tu leżą źródła dalszego 
wzrostu stopy życiowej mas pra 
cujących.

Wzrost naszej gospodarki na­
rodowej wymaga coraz to wię­
kszych ilości naliw i energii elek 
trycznej. W związku z tym na 
cały nadzór techniczny i orga­
nizacje partyjne snada obowią­
zek stałego wyszukiwania i wy­
korzystywania dróg racjonalne­
go ’ i oszczędnego zużywania 
wszystkich źródeł energii.

Szereg przykładów wskazuje 
na to, że pdsiadamy wielkie re­
zerwy węgla i energii elektrycz­
nej tkwiące w rozrzutnej, niepra 
widłowej i marnotrawnej gospo 
darce cieplnej i elektrycznej.

Charakterystycznym przykła­
dem takiej właśnie marnotraw­
nej gospodarki jest Stocznia 
Ustka. Z nieznanych przyczyn 
nie zastosowano tam np. pomy­
słu racjonalizatorskiego, który 
mógłby zapobiec utracie w su­
szarni 40 proc, ciepła. Zanie­
dbanie takie wpływa oczywiście 
na wzrost zużycia węgla, a tym 
samym pociąga za sobą duże 
straty. Organizacja partyjna nie 
może obojętnie przechodzić 
obok takich wypadków.

Właściwie pojętą troskę o 
oszczędność obserwujemy nato­
miast w Białogardzkich Zakła­
dach Przemysłu Garbarskiego. 
Przez używanie kory dębowej 
zmieszanej z weglem, a wykorzy 
słanej uprzednio do produkcji 
garbnika, do ogrzewania ko­
tłów, zaoszczędza się 40 do 60 
ton węgla w miesiącu. Świadczy 
to o możliwościach racjonalnej 
gospodarki źródtomi energii i 
istnieniu dużych rezerw. I takich 
rezerw mamy wiele w każdym 
zakładzie produkcyjnym.

Zasadniczym sposobem pro- 
wadzcnig oszęzędnej gospodar­
ki paliwami jest utworzenie i ak 
tywizacja specjalnych komisji 
społecznych oszczędności paliw 
w zakładach, w skład których 
winni wejść członkowie NOT, 
racjonalizatorzy i aktyw związko 
wy. Zadaniem tych komisji win­
no być przeprowadzanie w try­
bie roboczym analizy zużywania 
energii elektrycznej i paliw, moź 
liwości wprowadzenia nowych 
metod pracy, usprawnień, stoso 
wonie paliw zastępczych (n0. 
torf itp.). Poza tym należy cią­
gle i systematycznie szkolić i do 
ksrtałcać pa’aczy. elektryków i 
mistrzów kotłowych.

Komisje zakładowe muszą po 
nadto konsultować się z Woje­
wódzką Komisją Oszczędności 
Paliw działającą przy Oddziale 
NOT w Koszalinie. W wypad­
kach napotykania na poważne 
trudności techniczne, komisje 
zakładowe winny żądać pomocy 
kwalifikowanych fachowców.

Inicjatorem powoływania do 
życia społecznych komisji oszczę 
dności paliw musi być organiza 
cja partyjna. Powinna ona jed­
nocześnie czuwać nad ich pra­
cą i kontrolować wykonanie po­
dejmowanych przez nie postano 
wień. Organizacja partyjna mu­
si ezuć się odpowiedzialną za 
wyniki ekonomiczne osiągane 
przez zakład na drodze oszczę­
dności. Należy jednocześnie sta 
le wyjaśniać załogom głęboki 
sens po'ityczny walki o obniże­
nie kosztów produkcji.

Fakt, że nasze województwo 
w ub. r. w oszczędności paliw 
zajęło drugie miejsce w kraju 
powinien nas zmobilizować do 
jeszcze większego wysiłku. Am­
bicją każdego pracownika niech 
będzie zajęcie przez nasze wo­
jewództwo pierwszego mieisca 
w kraju. Od nas karnych zależy 
przecież, by gospodarce pań­
stwowe! przynieść nowe fundu­
sze zabezpieczające -jej dalszy 
rorwój i stwarzające korzystniej­
sze warunki dla szybkiego pod­
niesienia stopy życiowej ludno­
ści pracującej.

Minister Mołotow stwierdza:
Propozycje mocarstw zachodnich 

nie przewidują zaprzestania wyścigu zbrojeń 

i wprowadzenia zakazu broni atomowej
GENEWA. W dniu 11 li­

stopada odbyło się pod prze 
wodnictwem min. Mołotowa 
posiedzenie ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw.

Przed posiedzeniem jaw­
nym odbyło się posiedzenie 
w ścisłym gronie, na któ­
rym ministrowie ustalili dal 
szy plan swych prac. W 
dniu 12 listopada o godz. 
10.30 rano, odbędzie się po­
siedzenie, na którym kon­
tynuowana będzie dyskusja 
nad drugim purfktem po­
rządku dziennego, tj. — spra 
wą rozbrojenia.

Na posiedzeniu piątko­
wym delegacji w pełnym

Rewolta wojskowa
w Brazylii

NOWY JORK. Jak donosi 
agencja United Press z Rio de 
Janeiro, w piątek 11 bm. wybu­
chła w stolicy Brazylii rewolta 
wojskowa. Zamach stanu został 
zorganizowany pod przewodni­
ctwem ministra spraw wojsko­
wych Teixeira Lotta. Po jego 
stronie opowiedziało się armia 
lądowa, natomiast marynarka 
wojenna i lotnictwo postanowiły 
pozostać wierne rządowi.

W godzinach przedpołudnio­
wych oddziały wojsk lądowych 
zajęły główne gmachy rządowe 
w Rio de Janei'0. Okręty wo­
jenne stojące ra redzie w za­
toce Copacaban otwarły ogień 
z dział na stanowiska oddzia­
łów lądowych. Lotnictwo nie 
weszło jeszcze do cśtcji ze 
względu na deszczową pogodę. I

Na zdjęciu: kutry ndekero- 
»»ne flagami międzynarodo­
wego kodu w porcie.

składzie, ministrowie trzech 
mocarstw zachodnich uza­
sadniali propozycje złoż.óne 
przez nich w dniu 10 listo­
pada.

Następnie zabrał glos mi­
nister Mołotow. Stwierdził 
on, że delegacja radziecka 
zbadała uważnie te propo­
zycje i zapytał — czy moż­
na uważać, iż odpowiadają 
"ne żądaniu położenia kre* 
su wyścigowi zbrojeń i wpro 
wadzenia zakazu broni ato­
mowej?

Delegacja radziecka jest 
zdania, że nie odpowiadają 
one temu żądaniu, żaden z 
punktów propozycji mo­
carstw zachodnich nie prze­
widuje posunięć zmierzają­
cych do zaprzestania wyści­
gu zbrojeń i wprowadzenia 
zakazu broni atomowej.

Min. Mołotow zapytał, w 
jakim więc celu została — 
zgodnie z propozycjami 
USA, W. Brytanii i Francji 
— utworzona Podkomisja 
Rozbrojeniowa ONZ?

Przypomniał on, że jeszcze 
w 1946 roku Zgromadzenie 
Ogólne NZ uchwaliło rezo­
lucję stwierdzającą koniecz­
ność zakazu broni atomo­
wej. Tymczasem obecnie 
propozycje mocarstw zacho­
dnich zawierają jedynie ogól 
nikowe życzenie redukcji 
zbrojeń. Cofa to nas o 10 
lat wstecz — powiedział 
min. Mołotow. j, ... , ,

Przypomniał on także u- 
chwałe Zgromadzenia Ogól­
nego NZ z 4 listopada 1954 
roku, która wyraźnie zale­
ca Komisji Rozbrojeniowej

Radosne święto
w darłowskim Kutrze

Jak donosiliśmy, Darlowskie 
Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Kuter" w 
dniu 7 bm. wykonało jnż rocz­
ny plan połowów. 8 listopada 
odbyła się uroczystość, na któ­
rej pracownikom bazy wrę- 
t^ono wartościowe nagrody.

Za kołobrzeską „Barką" Jest 
to druga baza na wybrzeżu ko- 
sYalińskim, która łowi jut na 
poczet pierwszego roku planu 
i-ietniego.

Stanisław Dekutowskl — szy­
per przodującego kutra „Dar 

który przekroczył swój 
roczny plan o M ton ryb.

opracowanie projektów kon 
wencji przewidującej znacz­
ną redukcję zbrojeń.

(Dokończenie na 2 str.)

Przyjęcie w Warszawie 
z okazji 

święta narodowego 
Szwec'i

WARSZAWA. 11 bm. z okazji 
święta narodowego Szwecji — 
rcczmcy urodzin króla Gustawa 
VI Adolfa, poseł nadzwyczajny 
i m mister pełnomocny Szwecji 
w Polsce Erie van Post wydał 
przyjęcie w salach poselstwa.

Na przyjęcie przybyli: I zastę­
pca prezesa Rady Ministrów — 
Zenon Nowak, minister zpraW 
zagranicznych — Stanisław Skrze 
szewski, sekretarz Rady Państwa 
— Marian Rybicki, członkowie 
Rady Państwa i rządu PRL, prze 
wodniczący Prezydium Redy Na 
rodowej m. st. Warszawy - Jerzy 
Albrecht, przedstawiciele Woj­
ska Polskiego, sfer gospodar­
czych. świata nauki i kultury 
oraz przedstawiciele prasy.

Serdecznie witamy w Polsce 
premiera Burmy U Nu

Przybył do nas z wizytą 
premier dalekiej Burmy, 
U Nu. Serdecznie podejmu­
jemy przedstawiciela kraju, 
który widzi . swą przyszłość 
w pokojowej pracy, który 
wkłada wiele wysiłków w 
utrzymanie pokoju w Azji 
i na całym świecie.

W ostatnich latach po­
ważnie wzrosła -nasza wie­
dza o Burmie, poważnie 
wzrosło zainteresowanie tym 
krajem. Do redakcji przy­
chodzi sporo listów, w któ­
rych czytelnicy pytają o 
wewnętrzną i zagraniczną 
politykę Burmy. Podobne 
pytania często usłyszeć moż 
na w czasie dyskusji na te­
maty międzynarodowe. Pro 
bierny, związane z polityką 
Burmy, Indii czy innych 
krajów azjatyckich, dysku­
towane są przez ludzi, któ­
rzy bynajmniej nie zamie­
rzają specjalizować się w 
zagadnieniach Dalekiego 
W.schpdu.

Zainteresowanie to jest w 
pełni zrozumiałe. Dzieją 
się bowiem w Azji niezwy­
kle ciekawe procesy. Weź- 
my przykład Burmy. Od 
1885 roku do stycznia 1948 
roku, w którym proklamo­
wane zostało niezależne 
państwo — Unia Burmań- 
ska — panował tu niepo­
dzielnie kolonializm brytyj­
ski. Jaka była w tym o- 
krasie rola Burmy na arenie 
międzynarodowej? Kto li­
czył się wówczas z opinią 
mieszkańców Burmy na te­
mat takich czy innych 
problemów azjatyckich i 
światowych? I oto po kilku 
zaledwie latach niepodleg­
łości Burma stała się pań­
stwem, które cieszy się po­
ważnym autorytetem w świe 
cie. Źródłem tego autoryte­
tu jest fakt, że po zrzuceniu 
jarzma kolonialnego Burma 
wstąpiła na drogę samodziel 
nej, niezależnej polityki. Na 
leży podkreślić, że Burma 
była jednym z inicjatorów 
konferencji krajów Azji i 
Afryki w Bandungu, która 
opowiedziała się przeciwko 
kolonializmowi, przeciwko 
podporządkowywaniu jed­
nych krajów drugim, a za 
pokojowym współistnieniem, 
za pokojową współpracą 
wszystkich państw niezależ­
nie od ich systemów społecz 
no-politycznych.

Czy współpraca taka zda- 
je eczamin w praktyce? Oto

WARSZAWA. 11 bm. o 
godz. 15 przybył do Warsza­
wy premier Unii Burmań- 
skiej U Nu. Premierowi to­
warzyszy małżonka oraz am­
basadorzy Unii Burmańskiej 
w Chińskie! Republice Lu­
dowej i Wielkiej Brytanii.

Na lotnisku Okęcie gości 
burmańskich powitali: pre­
zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz wraz z mał­
żonkę, zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — 
Wacław Barcikowski, I za­
stępca prezesa Rady Mini­
strów Zenon Nowak, wice­
prezesi Rady Ministrów Ta­
deusz Gede. Stefan Jędry- 
chowski. Franciszek Jóż- 
wiak-Witold i Stanisław Ła- 
pot, członkowie Rady Pań­
stwa i rzędu, przedstawiciele 
władz naczelnych organizacji 
społecznych, przedstawiciele 
świata kultury i nauki, ko­
respondenci prasy polskiej i 
zagranicznej.

Na lotnisku obecni byli 
szefowie i członkowie szere­
gu przedstawicielstw dyplo­
matycznych, akredytowani w 
Warszawie. Premier U Nu 
wygłosił krótkie przemówie­
nie powitalne.

przed przybyciem do nasze­
go kraju, premier U Nu ba 
wił w Związku Radzieckim. 
Przeczytajcie uważnie współ 
ny komunikat przedstawicie 
la socjalistycznego mocar­
stwa, premiera Bułganina, 
i reprezentanta burżuazyj- 
n-jo kraju, jakim jest Bur 
ma, premiera U Nu. Ileż tu 
wymieniono doniosłych pro­
blemów międzynarodowych, 
co do których istnieje pełna 
zgodność poglądów: zakaz 
produkcji, doświadczeń i 
stosowania broni masowej 
zagłady; powszechna reduk 
cja zbrojeń; potępienie po­
lityki jnontowania przeciw­
stawnych bloków wojsko­
wych; zwrócenie narodowi 
chińskiemu Taiwanu i sze­
regu innych wysp, będą­
cych odwiecznym terytorium 
chińskim; rozwiązanie — 
zgodnie z uchwałami konfe­
rencji genewskiej z 1954 rd- 
ku — problemu Indochin; 
oparcie stosunków między 
Burmą i ZSRR na pięciu za 
sadach pokojowego współ­
istnienia; rozwój współpra­
cy gospodarczej, kultural­
nej i naukowo-technicznei... 
Oto lista problemów, któ­
rych rozwiązanie leży żarów 
no w interesie Burmy jak 
i ZSRR, w interesie poko­
jowego współistnienia, w in 
teresie powszechnego poko­
ju.

Weźmy teraz inny przy­
kład. Przed kilkoma miesią 
cami gościliśmy wybitnego 
m“ża stanu, premiera i mi­
nistra snraw zagranicznych 
Republiki Indii, Jawaharla- 
la Nehru. We wspólnym o- 
świadczeniu premiera Cyran 
kiewicza i premiera Nehru 
czytamy, że w czasie 
przeprowadzonych rozmów 
stwierdzono, iż „stosunki 
między Polską a Indiami 
były i są przyiazne i nie ma 
między tymi kraiami pro­
blemów lub zagadnień spor­
nych". Stosunki między na­
szymi krajami powinny opie 
rać się na następujących za 
sadach:

— wzajemne poszanowa­
nie terytorialnej integralno­
ści i suwerenności,

— nieagresja,
— nieingerencja w we­

wnętrzne sprawy z jakich­
kolwiek względów o charak 
terze gospodarczym, poli­
tycznym czv ideologicznym, 

— równość i wzajemne ko­
rzyści,

— pokojowe współistnie­
nie.

Chcielibyśmy, aby nasze 
stosunki ze wszystkimi kra­
jami opierały się na podob­
nych zasadach.

Dumni jesteśmy, że kraj 
nasz odwiedzają wybitni 
mężowie stanu. Świadczy to 
bowiem o autorytecie i sym 
patii, jaką cieszymy się w 
świecie, o stałym wzroście 
znaczenia Polski na arenie 
międzynarodowej. Wspólna 
walka o pokój, o rozwój 
współpracy międzynarodo­
wej łączy nas dziś z wielo­
ma krajami. Łączy nas rów­
nież z daleką Burmą. któ­
rej przedstawiciela, premie­
ra U Nu, serdfbznie witamy 
na ziemi polskiej.

,Dla siebśe
i dla innych"

(KAMIŃSKA)

„Wśród Młodych"
(S. GILETA)

.Droga Młodzieży1
(E. BŁASZCZYK) 

— oto dalsn? propozycje 
nazwy dodatku młodzieżo­
wego.

Na stronie 3
zamieszczamy fragmenty 
listu H. Dobrowolskiego.

Wykonali zadania
sześciolatki
Załoga Koszalińskiego 

Przedsiębiorstwa Skupu Su­
rowców Włókienniczych i 
Skórzanych realizując zobo­
wiązania podjęte w odpowie 
dzi na apel CRZZ — zamel­
dowała ostatnio o wykona­
niu zadań planu 6-letniego 
w 107 proc. Oraz zadań pla­
nu za rok bieżący.

Koszalińskie Przedsiębior­
stwo Skupu Surowców Włó­
kienniczych i Skórzanych 
przerobiło ponadto dodatko­
wo 584 tony słomy lnianej 
nieodziamionej, 85 ton głó­
wek nasiennych oraz uzyska 
ło 52 tony nasion siewnych 
najwyższej jakości. Ogólna 
wartość dodatkowej produk 
cji wynosi 1 482 tys. zł.

(i). .• • •
Dzięki stałemu rozwojowi 

współzawodnictwa pracy, za. 
łoga Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych w Miast­
ku na 55 dni przed termi­
nem wykonała zadania osta­
tniego toku planu 6-lótnie- 
go.

Do przedterminowego wy 
konania zadań Rejonu w du­
żym stopniu przyczynili się, 
członkowie zakładowego klu 
bu racjonalizacji i techniki, 
którego tacy np. członkowie 
jak walcmiśtrz Kazimierz 
Stroński i technik Witold 
Lubieński zgłosili w tym ro­
ku 6 nowyęh pomysłów ra- 
cionalizatorskich* m

Rozmowa
Bułganina 

Chruszczowa
i Mikojana

z premierem Norwegii
MOSKWA. 11 listopada 

przewodniczący Rady Minist 
rów ZSRR N. A. Bułganln, 
członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruśzczow i pierwszy za­
stępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów, ZSRR A. I. 
Mlkojan, przyjęli na Krem­
lu premiera Norwegii Z. Ger 
hardsena i odbyli z nim roz 
mowę



Komisja Polityczna 
ONZ 

rozpatruje
kwestię koreańską

NOWY JORK. Komisja Po 
lityczna przystania w czwar 
tek po południu do omawia­
nia kwestji koreańskiej. ’ 
Przedmioterti dyskusji na 
pierwszym posiedzeniu była 
przede wszystkim sprawa za 
proszenia przedstawicieli 
obu części Korei. Po burzli­
wej debacie posiedzenia zo­
stało odroczone bez powzię­
cia jakiejkolwiek decyzji.

Delegat USA J. Blaustein 
zgłosił wniosek przewidują­
cy zaproszenie do udziału 
w dyskusji jedynie przedsta­
wiciela Korei południowej 
bez prawa głosu. Blaustein 
domagał się przyznania swe­
mu wnioskowi pierwszeń­
stwa w głosowaniu przed in­
nymi propozycjami, zwłasz­
cza przed propozycją Syrii 
w sprawie zaproszenia repre 
zentantów obu części Korei.

Przedstawiciele ZSRR, Pol 
ski, Czechosłowacji, Jugosła­
wii, Indii, Białorusi, Ukrai­
ny i Burmy poparli wniosek 
Syrii.

Delegat Polskj dr Katz-Su- 
chy podkreślił, że jednym z 
podstawowych warunków po 
myślnego rozwiązania kwe­
stii koreańskiej jest obiek­
tywne rozpatrzenie sprawy 
przez zapoznanie się z poglą­
dami stron zainteresowanych. 
Fakt, te problem ten pozo­
staje dotychczas nie uregu­
lowany, stanowi jeden z ele­
mentów komplikujących 
współpracę międzynarodo­
wą.

Gwałtowna opozycja wo­
bec wniosku amerykańskiego 
zaskoczyła jego zwolenni­
ków. Przytaczane przeciwko 
wnioskowi argumenty, wo­
bec wyraźnej słabości argu­
mentacji strony przeciwnej, 
wywarły duże wrażenie na 
wielu delegatach, czego do­
wodem był wniosek repre­
zentanta Szwecji o odrocze­
nie głosowania do 11 bm.

Wniosek ten przyjęty zo­
stał 31 ' głosami przeciwko 
18, przy 4 wstrzymujących 
się od głosu-

Działalność powstańców 
w Algerze i Maroku 

nie ustaje
PARYŻ. Komunikat agen­

cji Associated Press o sytu­
acji w Afryce Północnej w 
ciągu óstatnich 24 godzin za 
wiera znamienną uwagę, że 
„pomimo obiecanego powro­
tu sułtana Ben Youssefa, 
ilość zamachów terrorystycz 
nych zwiększyła się“. Do u- 
spokojenia nie przyczyniło 
się również spotkanie sułta­
na z nowomianowanym gene 
ralnym rezydentem francu­
skim w Maroku Dubois.

Agencja France Presse do 
nosi, że marokańska organi 
zacja „Czarny Półksiężyc1* 
rozrzuciła ulotki, w których 
oświadcza, iż zamachy usta­
ną dopiero z chwilą uzyska­
nia przez Maroko niepodle­
głości.

Prasa francuska donosi, że

Wolne wybory—ale bez militarystów
stwierdza organ Związku Niemców

BERLIN. Agnecja ADN 
podaje, że organ Związku 
Niemców „Deutsche Volk- 
szeitung" zamieścił arty­
kuł, w którym opowiada się 
za prawdziwie wolnymi wy­
borami bez udziału military 
stów. Pismo stwierdza, że 
prawdziwie wolne wybory 
są w Niemczech nieodzow­
ne. Dlatego siły military- 
styczne w NRF — podkre­
śla pismo — należy pozba­
wić ich oparcia, jakim jest

W Polsce chcq rozpocząć nowe życie
Grupę reemigrantów z USA i Anglii
przywiózł do kraju „Batory”

GDYNIA. 11 bm. na flago 
wym statku pasażerskim 
„Batory" powróciła do kraju 
39-osobowa grupa reemigran 1 
tów z Anglii i USA.

Gdy „Batory" przybija do. 
dworca morskiego w Gdyni,i 
na twarzach zgromadzonych ■ 
na pokładzie reemigrantów1 
maluje się radość i wzruszę! 
nie.

Ich droga powrotna do ojezy- : 
zny była niełatwa. Mówi o tym 
Jan Hublńskl, który wraz z to 
ną 1 l<-mlesięczną córeczką po­
wrócił ze Stanów Zjednoczo­
nych.

„Szezęillwy jestem, te po 
1S latach tułaczki dotknąłem poi 
sklej ziemi, za którą tak długo 
tęskniłem. Po opuszczeniu kra­
ju w 1940 roku byłem w ZSRR, 
a stamtąd z jednostkami armii 
polskiej przeszedłem do Persji 
1 dalej przez Północną Afryką 
do Anglii. Jako radlo-nawlgator 
„RAF" brałem udział w obronie 
Anglii. Po wojnie szukałem lep 
szego tycia 1 udałem slą do 
USA. Zawiodłem sie ciężko. Pra 
cowalem jako czyściciel samo­
chodów w zakładach samochodo 
wych Chrysler w Detroit, nie za­
wsze miałem pracę. Np. w 1950

W 100 rocznicę śmierci 
Mickiewicza

II. Czerny
- Stefańskn

wystąpi w siedzibie 0X7
NOWY JORK. Sekretariat 

ONZ rozdał wśród dzienni­
karzy akredytowanych przy 
ONZ następujący komuni­
kat:

— Znakomita pianistka 
polska Halina Czerny-Stefań 
ska wystąpi 28 listopada 
z koncertem w siedzibie 
ONZ w związku z setną 
rocznicą śmierci wielkiego 
poety polskiego Adama Mic 
kiewicza.

Koncert odbędzie się pod 
protektoratem przewodniczą 
cego X sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, J. Mazy, se­
kretarza generalnego ONZ 
Hammarskjoelda i szefa de­
legacji polskiej na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego, wi­
ceministra Naszkowskiego.

portrety Ben Youssefa za­
częły znikać z ulic marokań 
skich, co jest wyrazem znie­
chęcenia ludności i braku za 
ufania do Ben Youssefa.

W ciągu ostatnich 24 go­
dzin powstańcy dokonali wie 
lu zamachów zarówno w Ma 
roku jak w Algerze. W Casa 
blance miały miejsce dwa 
nowe zamachy bombowe, w 
rejonie Constantine dokona 
no 6 zamachów; zaatakowa­
no tam również 10 ferm na­
leżących do kolonizatorów 
francuskich. Po obu stro­
nach są zabici i ranni.

Komunikat MSZ Wągier
BUDAPESZT. Wydział in 

formacyjny ministerstwa 
spraw zagranicznych Węgier

NATO. Pierwszym warun 
kiem wolnych wyborów jest 
likwidacja NATO i zastąpię 
nie tego bloku systemem 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Drugą niezmier­
nie ważną przesłanką jest 
porozumienie i współpraca 
między Niemcami. Utworze 
nie Rady Ogólnoniemiec- 
kiej może posunąć naprzód 
sprawę prawdziwie wolnych 
wyborów i zjednoczenia Nie 
mieć.

roku nie pracowałem 195 dni, w 
1952 roku — 45 dnt. Moja tona 
również pracowała ciężko w In­
nych zakładach, a wskutek nle- 
zabezpicczcnia stanowltka pra­
cy uległa wypadkowi.

Mieliśmy dość życia wśród ob 
cych — dorzuca Zofia Hubińika. 
— Tęskniliśmy za krajem, ża 
polską mową. Wróciliśmy, bo 
chcemy nareszcie żyć wśród 
swoich 1 wychować w Polsce na 
sz.ą Irenkę.

Po latach tułaczki na obczy­
źnie, po długim okresie zmagań 
z wrogą propagandą wrócił do 
Polski Stanisław Katkowskl. 
Wywieziony on został do Nie­
miec w 1943 roku. Szukał pracy 
1 warunków do żyela we Wło­
szech, Frahcjl, a od 1946 roku 
zamieszkał w Anglii. — „Trzy 
lata pracowałem w kopalni, rok 
w zakładach chemicznych przy 
transporcie, w magazynach 1 fa 
brykach. Mieszkanie w tzw. 
„blaszanych beczkach" mocno 
nadszarpnęło ml zdrowie — mó­
wi Katkowskl.

Dość wy tu lałem się po „ob­
cych podwórkach". W Polsce 
ehcę rozpocząć nowe żyeie. Ju­
tro wyjeżdżam do mojej rodzi­
ny do Szczecina, która nie wie 
Jeszeze, te powróciłem do kra­
ju".

Inny emigrant z Anglii Woj­
ciech Krawczyk w latach woj­
ny był więźniem obozu koncen­
tracyjnego w Gusen.

„Mój pobyt w Anglii — mówi 
Krawczyk — był pasmem co­
dziennej walki o byt, w której 
słabsi nie mogli liczyć na żadną 
pomoc 1 litość. Poniżaniem oso­
bistej godności była dla mnie 
nędzna „posada" lokaja u b. sa

Jedność działania klasy robotniczej 
może się stać decydującym czynnikiem 

potężnego ruchu ludowego 
Oświadczenie FPK

PARYŻ. Dziennik „Huma 
nite" opublikował oświad­
czenie Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

Oświadczenie stwierdza 
konieczność zjednoczenia 
wszystkich demokratycznych 
sił kraju wobec zbliżają­
cych się wyborów parlamen 
tarnych.

Biuro Polityczne FPK pod 
kreślą, że w chwili obecnej 
coraz bardziej wzmaga się 
we Francji ruch ludowy na 
rzecz zmiany polityki rzą­
du odpowiednio do żywot­
nych interesów kraju. „Frań 
cuska Partia Komunistycz­
na — głosi oświadczenie — 
stwierdza, że siły lewicowe 
mają odtąd możność prowa­
dzenia we Francji trwałej 
i owocnej polityki. Istnie­
ją wszelkie dane do osiąg­
nięcia porozumienia w opar 
ciu o program sprawiedliwo 
ści socjalnej i postępu demo 
kratycznego. Niebezpleczeń 
stwo wojny zmalało. Napię 
cle w sytuacji międzynaro­
dowej uległo zmniejszeniu. 
Olbrzymia większość naro­
du francuskiego wypowiada 
się za prowadzeniem polity 
ki rokowań w Afryce Pół­
nocnej i za utworzeniem 
prawdziwej Unii Francus­
kiej.

Ludzie pracy — socjali­
ści i komuniści — coraz śmie 
lej wkraczają na drogę 
współdziałania. Podobnie, 
jak już było w 1936 roku, 
jedność działania klasy ro­
botniczej może się stać de-

ogłoslł komunikat o zakoń­
czeniu rozmów między rzą­
dem węgierskim a rządem 
NRD w sprawie obywateli 
niemieckich, którzy w Wę­
gierskiej Republice Ludo­
wej odbywają kary za zbro­
dnie wojenne.

W toku rozmów uzgod­
niono, że rząd Węgier wyda 
zarządzenie o zwolnieniu 
tych osób.

Komunikat głosi, Iż te o- 
soby, które skazane były za 
szczególnie ciężkie zbrodnie, 
zostaną przekazane władzom 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej jako zbrodnia 
rze wojenni, albowiem Wę­
gierska Republika Ludowa 
nie uważa, aby darowanie 
im pozostałej części kary by 
ło możliwe.

f naeyjnego ambasadora — Ra­
czyńskiego. Postanowiłem ze- I 

i rwać l moim beznadziejnym ży­
ciem na obczyźnie, wrócić do | 
kraju 1 pracować dia ojczyzny", j

Sztandary przechodnie 
i nagrody 

dla najlepszych załóg
WARSZAWA. Rado Ministrów 

i Centralna Rada Związków Za­
wodowych podjęły wspólną 
uchwałę w sprawie ufundowa­
nia sztandarów przechodnich 
Rady Ministrów i Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych oraz 
sztandarów przechodnich mini­
sterstw I zarządów głównych 
związków zawodowych.

No mocy uchwały, począwszy 
od początku przyszłego roku, za 
łogi zakładów pracy — zdobyw­
cy pierwszego miejsca we współ 
zawodnictwie międzyzakłado­
wym w poszczególnych resor­
tach otrzymywać będą co kwar­
tał sztandary przechodnie Rady 
Ministrów i CRZZ oraz dyplomy 
i nagrody pieniężne. Zakłady, 
które zwyciężą we współzawodni 
dwie o tytuł najlepszego zakła­
du pracy w skali centralnego za 
rządu otrzymywać będą sztan­
dary przechodnie ministerstw i 
zarządów głównych związków 
zawodowych, o wraz z nimi dy­
plomy i nagrody pieniężne.

cydującym czynnikiem po­
tężnego ruchu ludowego".

Biuro Polityczne przypo­
mina, że partia komunlstycz 
na gotowa Jest wszelkimi 
środkami przyczynić się do 
wybrania takiej większości 
parlamentarnej, która zapew 
niłaby prowadzenie polityki 
zgodnej z pragnieniami na 
rodu.

Minister Mołotow stwierdza:
Propozycje mocarstw zachodnich 

nie przewidują zaprzestania wyścigu zbrojeń 
i wprowadzenia zakazu broni atomowej

(Dokończenie z 1 str.)

Jak stwierdził min. Moło­
tow, należy stąd wyciągnąć 
wniosek, że propozycje mo­
carstw zachodnich nie są 
zgodne z uchwałami Zgro­
madzenia NZ. Trzeba także 
wyciągnąć stąd wniosek, że 
mocarstwa zachodnie w 
swych propozycjach z 10 li­
stopada 1955 roku wycofują 
się ze stanowiska zajętego 
w ONZ w sprawie rozbro­
jenia.

Min. Mołotow zaznaczył, 
że ZSRR zgodził się na sze­
reg propozycji mocarstw za 
chodnich. Tak na przykład 
zgodził się on na ustalenie 
stanu liczebnego sił zbroj­
nych 5 mocarstw i zgodził 
się także na propozycje prze 
prowadzenia redukcji zbro­
jeń i wprowadzenia zakazu 
broni atomowej — stopnio­
wo w kilku stadiach. Teraz 
mocarstwa zachodnie chcą, 
aby wszystko to poszło w 
niepamięć. Propozycje za­
chodnie z 10 listopada zawie 
rają tylko mgliste i dekla­
ratywne oświadczenia co <1o 
konieczności kontynuowania 
dyskusji nad sprawą rozbro 
jenla.

A zatem — powiedział mi­
nister Mołotow — gdy tylko 
zarysowała się możliwość o- 
siągnięcia porozumienia w 
spraw.ti doniosłych zagad­
nień, a zwłaszcza po wysu­
nięciu przez ZSRR nowych 
propozycji w dniu 10 maja 
1955 r. — mocarstwa zacho­
dnie zaczęły się wycofywać 
i anulują sukcesy osiągnięte 
na drodze do rozbrojenia. 
Projekt trzech mocarstw za­
chodnich wspomina wpraw­
dzie o wyrzeczeniu się sto-

POM-y Rymań i Tychowo 
wykonały w 100 proc, 
roczne plany eksploatacyjne

Odpowiadając na apel Oan 
tralnej Rady Związków Za­
wodowych załoga POM >w 
Rymaniu postanowiła m. in. 
wykonać roczny plan eks­
ploatacyjny do dnia 18 listo­
pada. Realizując podjęte zo­
bowiązanie, pracownicy POM 
w Rymaniu zameldowali w 
dniu 8 listopada o wykona­
niu rocznego planu eksploa­
tacji w 102 proc.

Przedterminowa realizacja 
zadań nakieślonych przed 
rymańskim POM-em stała 
się możliwa dzięki dobrej 
organizacji pracy, wzorowo 
wykonywanym remontom 
ciągników i maszyn rolni­
czych i maksymalnemu wy­
korzystaniu posiadanego 
sprzętu oraz wydajnej pracy 
samych brygad traktoro­
wych.

Spośród brygad traktoro­
wych najbardziej wyróżniła 
się brygada Władysława Ja­
błońskiego, która wykonała 
już 132 proc, planu roczne­
go. Traktorzysta Zygmunt 
Jabłoński pracujący w tej 
brygadzie zrealizował zada­
nia plantyrocznego w 201 
proc., Franciszek Jabłoński 
— w 200 proc., a Władysław 
Olszewski — w 130 proc.

Wydajnie pracowały tak­
że brygada traktorowa kie­
rowana przez Bolesława Ku­
bickiego, która wykonała 117 
proc, planu, traktorzyści Ka­
zimierz Kowalczyk i Kazi­
mierz Bany, wchodzący w 
skład tej brygady, zrealizo­
wali zadania roczne w 
125—130 proc.

Dzięki ofiarnej pracy trak­
torzystów POM w Rymaniu 
zrealizował już w 128 proę. 
umowy na orki zimowe za­
warte ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi.

O wykonaniu rocznego pla 
nu eksploatacyjnego zamel­
dowali również w dniu 8 li­
stopada pracownicy POM w 
Tychowie. Do tego sukcesu 
przyczyniła się w dużym 
stopniu brygada traktorowa 
Eugeniusza Jagielskiego, kto 
ra zadania roczni wykonała 
w 109 proc. Spośród trakto­
rzystów słowa uznania nale­

żą się szczególnie Horstowi

sowania broni atomowej, ale 
przewiduje jedynie, że broń 
jądrowa nie może być uży­
wana, gdy jest to niezgodne 
z zasadami Karty NZ. Pro­
jekt mocarstw zachodnich 
■traktuje więc broń jądrową, 
tj. broń atomową i wodoro­
wą, tak samo jak inne ro­
dzaje broni zwykłego typu. 
Broń jądrowa nie jest więc 
traktowana jako broń maso­
wej zagłady, mimo że jest 
najgroźniejszą su wszystkich 
rodzajów broni.

W ten sposób — powie­
dział min. Mołotow — rządy 
mocarstw zachodnich chcą, 
aby użycie broni atomowej 
zostałp zalegalizowane i by­
ło dozwolone w wypadkach, 
gdy ONZ uzna to za stosow­
ne.

Delegacja radziecka nte 
może oczywiście zgodzić się 
z tym stanowiskiem, a to dla 
■tego, że — .

1. Jest to sprzeczne z zasa­
dami Karty NZ.

,2. Jest to sprzuczne z za­
leceniami szefów rządów 
4 mocarstw.

3. Jest to sprzeczne z su­
mieniem 1 honorem ludzko­
ści, która potępia broń ato­
mową jako broń masowej za 
głady.

Wynika z tego, te czyni się 
próby dania wolnej ręki tym, 
którzy chcieliby stosować 
broń atomową.

Min. Mołotow podkreślił, 
że istnieje wyraźna rozbież­
ność między stanowiskiem 
delegata Francji J. Mocha i 
dolegała Anglii Nuttinga w 
Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ a stanowiskiem, jakie 
zajmują przedstawiciele mo­
carstw zachodnich na konfe­
rencji genewskiej. ।

Pagiel | Emilowi Drinkmań- 
skiemu, wykazującym naj­
wyższą wydajność pracy.

Do wykonania rocznego 
planu eksploatacyjnego zbli­
żają się POM-y w Dobrzycy 
(90 proc.), w Złotowie i Ko­
czale (87 proc.). Poz.ostają na 
tomiast poważnie w tyte 
POM-y w Złocieńcu, w Kom 
ninie i Wiekowle, które zrea 
lizowały dotąd połowę pla­
nowych zadań.

<0

Następnie min. Mołotow o- 
mówił szczegółowo sprawę 
kontroli podkreślając, że 
Związku Radzieckiego «tlie 
trzeba przekonywać o ko­
nieczności wprowadzenia 
międzynarodowej kontroli 
nad przestrzeganiem zakazu 
broni atomowej i nad ogra­
niczaniem zbrojeń. ZSRR za­
wsze był i jest nadal za ści­
słą i skuteczną kontrolą mię 
dzynarodową.

Jednakże — zapytał min. 
Mołotow — gdybyśmy się 
wyrzekli rozbrojenia i zaka­
zu broni atomowej, to jaki 
cel miałaby kontrola i in­
spekcja?

Jeśli wyścig zbrojeń bę­
dzie trwał, a przez ten czas 
będzie się toczyła dyskusja 
nad szczegółami kontroli i 
Inspekcji — czyż nie będzie 
to usypianie czujności na­
rodów?

W zakończeniu min. Mo­
łotow oświadczył:

„Delegacja radziecka uwa­
ża, że moglibyśmy na otne- 
nej konferencji osiągnąć po­
rozumienie w niektórych 
sprawach, a przede wszyst­
kim w tych sprawach, co do 
których do niedawna istnia­
ła zgodność poglądów. Jeśli 
natomiast chodzi o sprawy, 
co do których nie udało nam 
się osiągnąć porozumtenia — 
moglibyśmy uchwalić wspól­
ne zalecenia dla odpowied­
nich organów ONZ w celu 
dalszego ich zbadania. Do 
tego właśnie celu zmierzała 
detegacja radziecka wysu­
wając swe propozycje".

Po przemówieniu Mołoto- 
wa ministrowie kontynuo­
wali wymianę poglądów na 
nteritum omawianego pro­
blemu.

Z akcji wykopkowej 
Karygodna bezmyślność 

powndem 
poważnych 

strat
Ze względu na słaby w tym 

roku urodzaj ma ziemniaki 
szczególnie ważne lent dokła­
dne wyzbieranie ^ziemniaków 
z ziemi. A tymczasem w go­
spodarstwie PGR Krępa w 
powiecie świdwińsltim w pra­
cach wykopkowych stosowa­
no brony ciągnikowe zamiast 
kopaczek. Rezultat tego „ra­
cjonalizatorskiego" pomysłu 
łatwy był do przewidzenia. Na 
obszarze 5,5ha, gdzie stosowa 
no brony ciągnikowe pozo­
stawiono 90 proe. ziemnia­
ków w ziemi’. dopuszczając 
się tym samym strat na po­
nad 20 tys. zł.

Podobne marnotrawstwo pa 
nuje w gospodarstwie PGR. 
Rąbino. Wykopane ziemniaki 
leżą tu nie zakopcowane, W 
wyniku czego 35 proc, zebra-* 
nych dotychczas ziemniaków* 
— zmarzło.

Za ten karygodny start rze 
czy winę ponosi w pierw­
szym rzędzie dyrektor zespo­
łu PGR Rąbino Kazimierz Pa­
wlaczyk. który nia dopilno­
wał akcji wykopkowej t doJ 
puścił do powstania tak du­
żych strat. Sprawa tą winni 
zainteresować się towarzysze 
ze Zjednoczenia.

St. S.
Eisenhower
opuścił szpital 

w Denver
NOWY JORK. Jak podaje a- 

gencja United Press, prezydent 
Eisenhower opuSeit szpital w 
Denver 1 udał się do Waszyng­
tonu.



Węzły przyjaźni
PRACOWNIA naukowa dy­

rektora uidrowiska w Poł- 
czynie-Zdroju dr Adama 

Kaziara, znajduje się na drugim 
piętrze. Dwa małe pokoiki zzv 
stawione stołami, półkami z 
niezliczoną Ilością prołjdwek, 
słoiczków, fantazyjnie powygina 
nych szklanych rurek, przypomi­
nają pracownię średniowieczne­
go alchemika. Dr Kuztor nie szu 
ka jednak sposobu, przerobienia 
piasku na złotn, czy mikstury 
na więczną młodość, lecz bada 
własności koloidalne torfów 
wszystkich dzielnic Polski.

— W jal.fm kierunku idą wa­
sze badaziia, doktorze? — spy. 
talem.

Dr ktazior poprawił okulary I 
sastcziowił się chwilę.

~ Na podstawie doświadczeń 
wielu lat pracy różnych naukow 
Ców stwierdzono, że kąpiele bo­
rowinowe skutecznie leczą wie­
le schorzeń. Ponieważ wyniki, 
jakie udało się nauce osiągnąć, 
przy stosowaniu torfu i borowi­
ny są bardzo podobne, stąd 
wniosek, że torf posiada te sa­
me własności lecznicze co bo­
rowina. Rozpocząłem więc ba­
dania nad torfami j porównuję 
je z borowiną. Chodzi mi o zba 
danie możliwości wykorzystania 
do lecznictwa olbrzymich złóż 
torfowych w Polsce,

Czy pan, doktorze, kontaktu­
je się z innymi naukowcami ba­
dającymi to zagadnienie?

— Owszem. Nawiązałem hsto 
wny kontakt z profesorem N, A. 
Jagubowem, kierownikiem od­
działu fizyko-teraprl. Centralnej 
Polikliniki Ministerstwa Zdrowia 
Związku Radzieckiego.

Dr Karior wstał z fotela I pod 
szedł do Jednego ze stołów.

Wyszukał jakąś książkę i podał 
mi ją.

Kilka miesięcy temu zupełnie 
przypadkowo wpadta mi do rę­
ki ta właśnie praca profesora 
Jagubowo pt. „Torf i Jego lecz­
nicze zastosowanie''. Zacieka-

Dr Adsm Knztor przy prney nań tłumaczeniem broszury swe- 
ro radzieckiego przyjaciela N. A. Jagubowa pt, „Torf 1 Jego 
lecznicze zastosowanie.

Fot. Z. Rogowski

wiony przejrzałem Ją bardzo do 
klodnie. Postanowiłem napisać 
do prof. Jagubowa list i podzie 
lić się z nim moimi spostrzeże­
niami. Niezmiernie serdeczna 
odpowiedź nadeszła szybko. Pro 
fesor Jagubow z kolei przesłał 
mi swoje ostatnie wyniki badań. 
Od tego czasu kontaktujemy się 
dość często. Przesyłamy sobie 
wzajemnie do recenzji nasze 
prace naukowe. To współpraca 
przynosi nam wiele korzyści, a 
tym samym korzyść dla chorych.

Muszę panu powiedzieć, że 
mój przyjaciel, bo rzeczywiście 
jesteśmy przyjaciółmi, jakkol­
wiek nie znamy się jeszcze oso­
biście, szeroko rozpowszechnił 
leczenie torfem na terenie Zwią 
zku Radzieckiego. I tam, podo­
bnie jak i u nas istnieją szero­
kie możliwości rozszerzenia lecz 
nictwa torfowego i borowinowe­
go. Badania nasze Idą właśnie 
w tym kierunku, aby objąć jak 
największą ilość potrzebujących 
leczenia.

Z listu prof. N. A. Jagubowa, 
który dr Kazior dał mi do prze­
czytania, zapamiętałem zdanie: 
„Sądzę, źe nasza wzajemna 
współpraca przyniesie wiele po­
zytywnych rezultatów, przyspie­
szy nasze badania i tym samym 
przyniesie ulgę milionom ludzi 
pracy na świecie".

• • •

Tychowo. Wjechaliśmy do wsi 
ciągnącej się wzdłuż fantazyj­
nie wykręconej drogi.

— Gdzie mieszka Kobo* — 
zaczepiłem jakiegoś mieszkań­
ca.

BazyW, ceł
*- Tak.
>- Przejechaliście. Trzeba się 

wrócić... Za torem towarzyszu, 
po prawej stronie drogi.„ Duża 
zagroda...

Ściemniło się Już. Koba ze 
swoją żoną rozsiewał jeszcze 
wapno na polu obok swojego 
domu. Niski, ubrany w krótki 
kożuszek, rzucał garściami wap­
no, które unosił lekki wiatr.

We wsi zazdroszczą mu tej 
nieprzebranej żywotności, siły i 
uporu z jakim uprawia ziemię. 
Nazywają go żartobliwie „Mi­
czurinem z Tychowa". Niektórzy 
zazdroszczą mu dobrobytu i po­
pularności.

Koba ma zwykle najlepsze 
urodzaje we wsi. Dużo czyta I 
eksperymentuje, dobrze uprawia 
ziemię. Kukurydza obrodziła mu 
doskonale. Zebrał jej przeszło 
2 tys. kg z 12 arów. Cieszył się 
jak dziecko.

Koba na wszystko ma czas. 
W niedzielę i wieczorami czyta. 
Dużo czyta. Widziałem u niego 
kilkanaście tygodników radziec­
kich, które prenumerule I poży­
cza ze świetlicy. Ponieważ nie 
zna dobrze języka rosyjskiego, 
artykuły tłumaczą mu żono i cór 
ka. Koba byt także no dwóch 
zjazdach micrurinowskieh w Lu­
blinie I Poznaniu. Pomogło mu 
to w procy na roli. Stosował co 
raz to nowe metody nawożenia, 
uprawy itp. Z 12 arów zebrał 
120 q buraków pastewnych. W 
przyszłym roku musi być 150 — 
postanowił.

- Samemu to trochę trudno. 
Dobrze jest wymieniać doświad­
czenia. - Na zjeździ* wiele mó­
wił o tym. jak on uprawia xle->

mię, jak zasiewa, i jak opiekuje 
się roślinami. Zapoznał także 
zebranych ze swoimi metodami 
hodowli pszczół. Ponieważ do­
świadczenia te i rezultaty były 
ciekawe, zainteresowali się nimi 
towarzysze radzieccy obecni na

zjefdzle. Opowiadał on szeroko 
o swojej pasiece, a oni skwapli­
wie notowali.

“ Chciałbym pojechać do 
nich — mówi Koba - ale jakoś 
nie wychodzi. Moja żona ma już 
zezwolenie na wyjazd. Czekamy 
teraz na paszport Pojedzie od­
wiedzić swoją rodzinę. Ona jest 
sprytna, dodaje, na pewno coś 
ciekawego zobaczy, a ja to za­
raz u siebie na polu wypróbuję. 
■■ Koba roześmiał się wesoło.

1 2ELEZIK

Mistrz urodzajów Bazyli Koba z zainteresowaniem słucha tłu­
maczonego przez córkę artykułu z radzieckiej książki rolniczej.

Fot. Z. Rogowski

HIERONIM DOBROWOLSKI

Niech piszą młodzi
Hieronim Dobrowolski ze Słupska, przy­

słał już drugi list zawierający postulaty 
pod adresem dodatku młodzieżowego. 
Przytaczamy fragmenty korespondencji.

„Uważnie czytam wypowiedzi uczestni­
ków konkursu. Z wieloma z nich całko­
wicie się zgadzam, na przykład z tym, że 
trzeba pisać o koleżeństwie, miłości, sza­
cunku dla starszych, walce z chuligań­
stwem. Ale są i takie glosy, które nie 
przypadają mi do gustu. Kol. Marian 
Mielniczuk chce czytać o kulturze i zwy­
czajach innych narodów, o walce młodzie­
ży krajów kapitalistycznych z wyzyskiem. 
Bardzo dobrze. Mnie to też Interesuje. 
Uważam jednak, że nasz dodatek winien 
pisać o sprawach dzlejącyeh się w woje­
wództwie koszalińskim. Kol. Mielniczu­
ka odsyłam do „Dookoła świata". Za­
strzegam się, że nic proponuję wcale nie 
zamieszczać informacji zagranicznych w 
naszym dodatku. Można jc podać w skon­
densowanej formie pod nagłówkiem „ma­
ła encyklopedia".

W poprzednim liście pisałem, że doda­
tek powinna redagować młodzież. Wyda- 
je mi się to słusznym, ponieważ nikt le­
piej nie napisze o nas samych niż wła­
śnie my. młodzi. W związku z tym pro­
ponuję utworzyć przy dodatku klub mło­
dych korespondentów, w którym znaleźl’ 
by się ludzie z terenu całego wojewódz­
twa. Wskazanym jest urządzać narad' 
i spotkania pracowników redakcji z n! 
mi.

Na łamach dodatku trzeba postawić b' 
osłonek zagadnienie walki z chuhga' 
stwem. Niech na ten temat zabieraj? 
głos młodzi Indzie. Twierdzę też stanow­
czo. że powinni zabrać glos ci, którzy

W przemyśle mleczarskim 
istnieją poważne rezerwy 

obniżki kosztów własnych
W III kwartale wykonaliś 

my plan produkcji niemal 
we wszystkich podstawo­
wych asortymentach. Osiąg­
nęliśmy planową wydajność 
pracy i pewną poprawę ja­
kości niektórych wyrobów 
mleczarskich. Przekroczy! iś 
my, szczególnie we wrze­
śniu, planowe wskaźniki za­
wartości tłuszczu w mleku. 
Do III kwartału wykona­
liśmy roczny plan obniżki 
kosztów w 144,5 proc. Prze­
kroczyliśmy także plan •aku­
mulacji — o 1 830 000 zł.

Ubiegły kwartał wykazał, 
że zakłady mleczarskie mo­
gą lepiej pracować. Jest to 
zasługą załóg poszczeg<5!nych 
zakładów mleczarskich, któ­
re dały z siebie maksymal­
ny wysiłek szczególnie w 
okresie szczytowych dostaw, 
to jest w II i III kwartale. 
W pełni odebrały one i prze 
robiły wszystkie nadwyżki 
mleka, które wpłynęły do 
nas w tym okresie.

Jednak osiągnięcia nie mo 
gą nam przesłaniać poważ­
nych braków i niedociąg­
nięć jakie występują w pra­
cy Zjednoczenia i zakładów 
mleczarskich. Sprawa oszczęd 
riej gospodarki w zakładach 
jest w dalszym ciągu spra­
wą najważniejszą.

* • • ł
Dokładna analiza kosz­

tów produkcji i wyników 
finansowych wykazała, że 
w całym Zjednoczeniu prze 
kroczone zostały jednostko­
we koszty produkcji mleka

zerwali z chuligańskim trybem życia. 
Konieczny jest w takiej dyskusji udział 
funkcjonariuszy MO. Przecież oni będą 
mieli również wiele do powiedzenia na 
ten temat, a na inne na pewno też.

Zaproponowałem poprzednio rubrykę 
przygód. Dziś chciałbym uzupełnić to po­
stulatem, aby znalazły w niej miejsce 
opowiadania i przeżycia piacowników 
aparatu bezpieczeństwa, oficerów i żoł­
nierzy KBW. Ochrona naszych granic 
i spokojnego życia przed ingerencją wro­
ga, to przecież niezwykle ciekawy i pa­
sjonujący temat do naszej rubryki. Opo­
wiadania takie będą nie tylko Intereso­
wały ze względu na sensacyjność, ale je­
dnocześnie będą uczyły miłości do Ojczy­
zny i poświęcenia dla dobra całego naro­
du".

• •

REDAKCJA otrzymała również listy od 
kol. kol.: Alfonsa Kolesińskiego z Biel­

ska Pom. poić-. Człuchów, Józefa Rzecz­
kowskiego z Dunowa pow. Koszalin, Ka­
lińskiej z Barwic, Stanisława Gilety 
z Czaplinka, Zofii Myeio i Zbigniewa Py- 
zia z Kołobrzegu, Zdzisława Butkiewicza, 
Andrzeja Maślanki, Sławomira Różalskie­
go, Mikołaja Siabaka, Eugeniusza Błasz- 
-zyka i Mariana Terelaka — wszyscy ze 
Iłupskn, Wiesława Olejnika. Antoniego 
larcinkiewicza, Reginy Sucharczuk, An- 
'rzeja Flisiuka i Juliana Grabowskiego —
'zyscy z Koszalina.
Uwagi tych kolegów będziemy w miarę 

możności publikować w gazecie. Czeka­
my na dalsze wypowiedzi i listy.

spożywczego o 0,03 zł na 
1 1, mleka w proszku 
o 1,50 zł, sera gouda o 
1,28 gr. Takie zakłady jak 
Bobolice, Szczecinek i By­
tów produkują masło o pra­
wie 6 zł drożej niż zakłady 
w Białoui-rdzie, Świdwinie 
i Koszalinie. Kierownicy 
tych zakładów wysokie kosz 
ty tłumaczą złym stanem 
technicznym, co nie zawsze 
jest uzasadnione. Natomiast 
tak poważna rozpiętość kosz 
tów w poszczególnych zakla 
dach jest dowodem, że ist­
nieją w przemyśle mleczar­
skim duże rezerwy i przy 
właściwej gospodarce, kosz­
ty produkcji mogą być zna­
cznie obniżone.

O skromnych rezultatach 
pracy niektórych zakładów, 
zadecydowały olbrzymie 
straty, spowodowane niską 
jakością produkcji. W wy­
niku kontroli ujawniono 
brak troski o oszczędne go­
spodarowanie materiałami 
pomocniczymi i paliwem.

Np. wzrosło zużycie węgla 
o 6 kg na przerób 1000 1 
mleka, co poważnie wpły­
nęło na kształtowanie się 
kosztów produkcji

♦ *
Dalszym, poważnym niedo 

ciągnięciem zakładów, jak i 
aparatu skupu Zjednoczenia, 
jest niewykonanie planu o- 
bowiązkowych dostaw mle­
ka. Niedobór dostaw obo­
wiązkowych w III kw. wy­
niósł 1 395 500 litrów. Zade­
cydowało o tym niedbal­
stwo zjednoczeń PGR, któ­
re nie poczuwały się do wy 
konania planowych dostaw 
lub też w ogóle nie chciały 
i w dalszym ciągu nie chcą 
się rozliczać z mleka, które 
zostaje w gospodarstwach. 
Analizując wykonanie sku­
pu mleka, a szczególnie do­
staw obowiązkowych posta­
wiliśmy sobie pytanie: czy 
istniały możliwości wykona­
nia planowych zadań? Du­
że ilości masła osełkowego 
i mleka dostarczane do 
miast przez indywidualnych 
dostawców najlepiej świad­
czą o tym, że nadwyżka ! 
towarowa Istniała, lecz nie 
została skupiona przez za­
kłady mleczarskie. O mo­
żliwości wykonania dostaw 
świadczą wyniki zakładów 
Koszalin, Sławno i Świdwin, 
które przekroczyły swe pla­
ny o ponad 20 proc. Fakt 
niewykonania planów skupu 
w ramach dostaw obowiąz­

kowych świadczy o tym, źe 
pion skupu Zjednoczenia 
niedostatecznie walczył o peł 
ną realizację planu.

Z realizacją planu skupu 
ściśle wiąże się zagadnienie 
zawartości tłuszczu w mle­
ku. Wskaźnik zawartości 
tłuszczu utrzymuje się na 
tym samym poziomie co w 
ubiegłym roku. Nieuzyska- 
nie obowiązującej zawarto­
ści tłuszczu w litrach prze­
liczeniowych, świadczy o 
tym, że w większości zakła­
dów nie wydano zdecydo­
wanej walki kradzieżom, za­
równo w zlewniach jak i w 
zakładach mleczarskich. Stra 
ty te są bardzo nieprzyjem­
ne, gdyż u podstaw ich le­
żą, niestety, zbyt liczne jesz 
cze przypadki oszukiwania 
dostawców przez pracowni­
ków przemysłu mleczarskie­
go.

» *
Oceniając wyniki pracy 

pionu produkcyjnego należy 
stwierdzić, że jakkolwiek ja 
kość podstawowych artyku­
łów uległa poważnej popra­
wie, to jednak nie osiągnię­
to zdecydowanego przełomu. 
Brak zasadniczej poprawy 
jakości produkcji i marno­
trawstwo surowca, świadczą 
o tym, że uchwały narad 
partyjno-ekonomicznych w 
zakładach i Zjednoczeniu, 
nie spowodowały jeszcze ko 
niecznych zmian w dotych­
czasowych metodach pracy 
zakładów i w pionie produk 
cji Zj«dnoczenia. Walka o 
poprawę jakości i obniżkę 
kosztów w przemyśle mle­
czarskim w poszczególnych 
zakładach winna w IV kwar 
tale skoncentrować się na naj 
bardziej zagrożonych odcin­
kach produkcji, a mianowi­
cie trzeba;

Q racjonalnie wykorzysty­
wać surowce i odpadki, zli-n 
kwidować manka i wszelkie 
przejawy marnotrawstwa su 
rowców i materiałów pomoc 
nlczych.
• w pełni wykonać skup 
globalny oraz dostaw obo­
wiązkowych, jako niezbędne 
warunki wykonania planów 
produkcji i obniżki kosz­
tów.
• wykonać plany produk­
cyjne we wszystkich asorty­
mentach i w dalszym ciągu 
polepszać jakość produkcji
• zabezpieczyć przestrzega 
nie dyscypliny finansowej 
i wzrost wydajności pracy.

To są podstawowe kierun 
ki natarcia w walce o obniż 
kę kosztów własnych w prze 
myślę mleczarskim naszego 
województwa. Wokół nich 
musi odbyć się mobilizacja 
całych załóg, personelu in­
żynieryjno-technicznego, fi­
nansowo-księgowego 1 kie­
rownictwa.

• • •

Zmiana stylu pracy wy­
maga rozwinięcia pełnej ini­
cjatywy szeregowych pracow 
ników naszych zakładów i 
skrupulatnej realizacji u- 
chwał, postulatów i wnios­
ków wysuniętych na nara­
dach produkcyjnych. Reali­
zacja tych słusznych zało­
żeń możliwa jest tylko przy 
zapewnieniu pełnej swobo­
dy oddolnej krytyki.

W tworzeniu tego nowego 
stylu pracy musimy się o- 
przeć na socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy, 
którego formy kształtować 
się winny bezpośrednio w 
zakładach, na naradach pro 
dukcyjnych, poprzez kryty­
kę dotychczasowych błędów 
i braków. Współzawodni­
ctwo winno rozwinąć się w 
oparciu o uchwałę CRZZ. 
Musi ono stać się nieodłącz­
ną częścią składową każdej 
pracy, każdej nowej działał 
ności w zakładach. Musi 
być ono oparte na iniciaty- 
wie samych pracown!ków 
zakładów 1 być źródłem twór 
czej wymiany doświadczeń.

HENRYK CYRANSKI 
łyr. Zjeds. Przem. Mlecz.

Szkolenie 
przywarsztatowe 
podnosi kwalifikacje 
i zarobki robotników

Coraz szerzej w poszcze­
gólnych zakładach pracy 
wprowadza się szkolenie na 
specjalnie organizowanych 
kurzach zawodowych. Nie­
mal w każdym wypadku, 
wykładowcami na kursach 
są członkowie Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej — te­
chnicy j inżynierowie.

Istnieją zakłady, które 
szkoleniem obejmują prze­
szło 50 proc, załogi. Do ta­
kich zakładów należą m. in. 
Białogardzkie Zakłady Prze­
mysłu Garbarskiego. Orga­
nizowane tam kursy obej­
mują zakres technologii o- 
bróbki skór. Kursy są wielo 
stopniowe i trwają do roku 
albo dłużej. Po ukończeniu 
kursu stopnia niższego ro­
botnicy obowiązani są do n- 
częszczania na kurs wyższy. 
W ten sposób z miesiąca na 
miesiąc podnoszą swe kwali 
fikacie zawodowe.

Dyrekcja zakładu stara 
się objąć szkoleniem 100 
proc, załogi z uwagi na cha­
rakter pracy w aarbami. 
Obecnie przeszło 20 osób z 
produkcji szkoli się na kur­
sie najwyższym. Do chwili 
obecnej przeszkolono 70 
proc, załogi, dzięki czemu 
garbarnia rytmicznie wyko­
nuje swe plany i stale pod­
nosi jakość produkowanych 
skór nodeszwowych.

Jak wielkie korzyści za­
równo dla zakładu jak i sa­
mych robotników przynoszą 
kursy świadczy następujący 
fakt. Obywatel Stanisław 
Pyrzyński w ciągu pierw­
szych kilku tygodni pracy 
w zakładzie nie mógł wyro­
bić swej normy, co powo­
dowało, że jego zarobki 
miesięczne kształtowały się 
nisko. Fakt ten wywoływał 
niezadowolenie zaintereso­
wanego nracownika i dvrek 
cli zakładu. Po przeszkole­
niu n’’vv'',"',’towvm. od 
ilpca br. ob. Pyrzyński wy­
konuje przeciętnie 183 proc 
normy. Jest zadowolony z 
siebie, ze swej pracy i wyso 
kt"h zarobków.

Zakłady pracy winny 
pójść- za przykładem Blało- 
aardzkieh Zakładów Prze- 
nwsłu Garbarskiego. Szkole­
ni* nnywirs-OInwe Jak wv 
nika z nrrvkł’du przynosi 
wiele korzvści zakładowi f 
robotnikom.

(tri)



Syzyfowe wysiłki
Był sobie podobno ongiś, w zamierzchłych, legendarnych 

czasach, taki jeden, co się Syzyf nazywał. Przez długie 
•wieki — za karę — wtaczał on na górę olbrzymi kamień. 
Ale co go dopchał do szczyt u, to len znów mu się na dół 
staczał...

Jakoś dziwnie kojarzy się 
ła legenda r. działalnością 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowlanego w 
Koszalinie. Otóż wspomnia­
na instytucja w nie spotyka­
ny gdzie indziej sposób prze­
prowadza remonty. W więk­
szości wypadków odnawia 
wnętrza mieszkań, wykonuje 
rozmaite naprawy, a o da­
chach nie zawsze pamięta. 
Rezultat jest taki, że często 
jeszcze ostatni robotnik nie 
zdążył wyjść z odnowionego 
mieszkania i zamknąć za so­
bą drzwi, a już na bielutkim 
suficie żółtą plamą meldo­
wał się deszcz, dostającv się 
bez żadnych przeszkód przez 
dziurawy dach. I przedsię­
biorstwo jak Syzyf — znowu 
od nowa do roboty.

Tak trwało latami...

W bieżącym roku MPRB 
ukończyło lemont zaplanowa 
nych 111 budynków już 29 
października. Można jednak 
mieć poważne zastrzeżenia, 
czy część funduszów, zużyt­
kowanych na ten cel, nie 
spłynęła lub w najbliższym 
czasie nie spłyną? do ... bło­
ta wraz z jesienną falą de­
szczów, kapiących przez dziu 
rawe dachy.

Dopiero w tym roku praw 
dopodobnie podjęta zostanie 
decyzja, która zmieni zasad­
niczo sytuację. Mianowicie 
MPRB nastawi się w pierw­
szej kolejności na remonty 
dachów. No cóż, wypada 
przyklasnąć i jednocześnie 
westchnąć — dlaczego tak 
późno.

W związku z tą decyzją na 
leżałoby jak najszybciej przy

Ofiara planu
Obywatelu redaktorze. 

Sprawa rzec można proza­
iczna. Muszę jednak na ten 
temat, słów kilka.

O co chodzif — Właści­
wie o drobiazg. O chleb — 
Chleb powszedni, który 
przeważnie jest ile wypie­
czony. kwaśny 1 w ogóle...

Co znaczy w ogóle? — To 
znaczy, że chodzi o chleb, 
który nie zawsze jest dobry, 
a który jeść musze zawsze.

Otóż obywatelu redakto­
rze. Codziennie rano chodzę 
do piekarni celem zaopatrzę 
nla się w chlebek. 1 tu za­
czyna się tragedia. Bo pro­
szę posłuchać.

A więc wchodzę. Jeśli jest 
kolejka — stoję w kolejce. 
Jestem przy ladzie. Proszę 
o bochenek Chleba.

No i dostaję. Obywatel re 
doktor powie, że wszystko 
w porządku. Tak, ale ja oby 
watelu redaktorze, jestem sa 
motny. Nie miałem czasu 
się ożenić. A dostaję nie' 
bochenek lecz taki — o, bo­
chen dwukilogramowy.

Więc ja grzecznie pytam, 
czy nie ma mniejszych?

Nic ma.
No cóż, szkoda. Blorę więc 

ten bochen i udaję się do 
domu.

Początkowo to jeszcze pół 
biedy, jakoś szło, zjadałem 
ten chlebek. Lecz teraz nie 
mogę. Przejadł mi się. W 
kuchni mam zapas sucha­
rów na trzy lata. Oprócz te­
go większą ilość dobrze wy­
pasionych myszy 1 szczurów. 
A co najgorsze, w dalszym 
ciągu nie mogę się ożenić. 
Bo muszę poinformować o- 
bywatela redaktora, jeśli

jeszcze o tym nie wie, że 
kobiety boją się myszy, a 
cóż dopiero szczurów.

W związku z tym zaczą­
łem się zastanawiać, — dla­
czego nasze piekarnie pie­
ką w tak minimalnej ilości 
jednokilogramowe bochenki. 
Myślałem dość długo (a za­
pas sucharów wciąż rósł) i 
już wiem.

Chodzi o wykonanie pla­
nu. Bo, obywatelu redakto­
rze, przecież to jasne, że lat 
wie/ i szybciej wykonać 
plan piekąc — takie dwu­
kilogramowe bochny.

Gdybym nie opuszczał 
szkolenia, nie potrzebował­
bym tak długo nad tym my­
śleć i zapas sucharów był­
by mniejszy. Ale cóż — 
przepadlo.

Dziwi mnie tylko, dlacze­
go Inne zakłady, które nie 
wykonują planów produk­
cyjnych, nie wpadły na ten 
pomysł.

A przecież to takie łatwe, 
zamiast trzydziestu np. wóz­
ków dziecięcych, wyproduko 
wać jeden duży trzydziesto 
osobowy wózek.

Albo łóżka, zamiast jedne­
go, no. takie pieciorodzinne. 
— Co? Warto się nad tym 
zastanowić.

KOLEC

Jutrzejsza niedziela będzie 
znów bogato w imprezy sporto­
we. Obok spotkań piłkarskich, 
meczy koszykówki i spotkań bok 
serskich, ujrzymy po raz pierw­
szy w tym sezonie występy ping- 
pongistów w meczach mistrzow­
skich.

PIŁKA NOŻNA
Na pierwszy plan wysuwa się 

spotkanie towarzyskie koszaliń­
skiej Gwardii z jej imienniczką 
— Ill-ltgową Gwardią ze Szczeci 
no. Mecz odbędzie się w Kosza 
linie na stadionie Sporty.

Drużyna koszalińsko od dłuż­
szego czasu nie występowała w 
żadnych meczach towarzyskich. 
Dlatego też jej występ przekona 
nas, czy gwardziści po zakończę 
niu rozgrywek utrzymują swą for 
mę z okresu ostatnich gier mis­
trzowskich.

Zapowiedziany mecz piłkarski 
drużyn Startu innych okręgów 
o puchar CZSP w Słupsku, na 
skutek decyzji rady głównej zrze 
szenio Start nie odbędzie się.

W meczach mistrzowskich wy­
stąpią piłkarze klasy C grupy I, 
walczący o wejście do klasy B. 
Spotkają się: LZS Ostrowiec- 
Gwardia Ustka, Start Słupsk- 
Start Miastko i LZS Karżniczka 
—Stal Słupsk.

BOKS

Jutro odbędą się w klasie A 
tylko dwa mecze mistrzowskie. 
W Koszalinie w sali WDK 
o godz. 14.30 miejscowa Sparta 
spotka się z WKS 413. Bokserzy 
wojskowi stoczyli w ub. niedzie­
lę bardzo ładne pojedynki w 
meczu z bokserami Malborka. 
Jeśli utrzymali swoją formę 
sprzed tygodnia, to należy spo­
dziewać się dobrego poziomu 
no ringu w WDK.

W Darłowie Kolejarz gości 
u siebie WKS 234. Zdecydowa­
nym faworytem są w tym meczu 
wojskowi. Kolejarze po nieuda­
nym występie w Koszalinie nie

powinni być groźnym przeciwni­
kiem dla dobrze wyszkolonych 
zawodników WKS.

Również jutro zainaugurują 
rozgrywki bokserzy klasy B. Od­
będą się dwa spotkania. W 
pierwszym WKS 331 rozegra 
w Świdwinie spotkanie z rezer­
wami słupskiego Kolejarza, na­
tomiast w drugim spotkają się 
w Białogardzie: Sparta—Start 
Miastko. Drużyna wałeckiego 
Startu pauzuje.

KOSZ

Rozgrywki koszykówki drużyn 
męskich stają się coraz bardziej 
emocjonujące. Obecnie na cze­
le tabeli, po środowym zwycię­
stwie nad Startem, znajduje się 
Zryw Koszalin. Ale po niedzieli 
może go „zluzować" jedna z 
następnych drużyn, gdyż zrywów 
cy odpoczywają.

Do wyjścia na pierwszą loka­
tę pretenduje zarówno Kolejarz 
Białogard jak i Sparta Wałcz.

W pozostałych meczach wy­
stąpią: w Miastku: Zryw Warci- 
no—Sparta Słupsk, w Kołobrze­
gu: Budowlani—Zryw Białogard.

Nadmieniamy, że mecz Spar­
ta Słupsk-Start Koszalin został 
zweryfikowany w. o. na korzyść 
Startu, z powodu podania trzy­
krotnie mylnego terminu roze­
grania meczu przez drużynę 
słupską.

Wystawa 
obrazująca 

dorobek sportu 
czechosłowackiego
* W Koszalinie została otwarta 
wystawa pod nazwą: „Kultura 
Fizyczna I Sport w Republice 
Czechosłowackiej". Jest to wy­
stawa objazdowa zorganizowa­
na przez Wydz. Agit. i Prop. 
GKKF, a na naszym terenie 
przez WKKF.

Obrazuje ona dorobek sportu 
czechosłowackiego no przestrze 
n> kilku ostatnich lat.

Wszystkie eksponaty sprowa­
dzone sa z Warszawy. Przedsta­
wiają one zdjęcia czołowych 
sportowców, różnego rodzaju 
plansze oraz flagi zrzeszeń spor 
towych.

Znajdują się także fachowe 
książki z dziedziny kultury fizy­
cznej, służące jako podręczniki 
dla trenerów i instruktorów.

Wystawa trwać będzie do 15 
listopada. Znajduje się ono w 
sali WDK w Koszalinie. Czynna 
jest codziennie w godz. od 16 
do 20. Wstęp bezpłatny.

W porozumieniu z WKKF mo­
żno organizować zbiorowe wy­
cieczki. Szczególnie apelujemy 
do dyrekcji szkół, aby umożliwi 
ły młodzieży grupowe zwiedze­
nie wystawy.

Nie tylko młodzież, ale także 
starsze społeczeństwo, a w 
pierwszym rzędzie sportowcy 
winni udać się do WDK, aby 
zapoznać się z osiągnięciami 
sportowców bratniego narodu 
czechosłowackiego.

Zaczyna się współpraca
r.e Złocieńca do Drawska Ja­

dzie się pociągiem niecałą go­
dzinę. W obu miastach Istnieją 
koła sportowe, posiadające do­
bre drużyny piłkarskie, nadają­
ce ton życiu sportowemu całe­
go powiatu. Wydawać by się

kich naukowców, literatów, 
działaczy robotniczych. Dział: 
Nasza Ojczyzna — Polska 
Ludowa. Wiadomości ze 
świata. Dział: Nauka i tech­
nika oraz artykuły z zakre­
su literatury technicznej i 
popularno - naukowej. Cena 
Kalendarza Robotniczego na 
1956 rok 6 zl. Przedpłatę 
przyjmują kolporterzy w za­
kładach pracy.

mogło, że Sąsiedzi powinni łyc 
ze sobą w zgodzie, organizować 
mecze, spotkania itp. Rzecz Jas­
na, korzystaliby na tym Jedni 
i drudzy.

Niestety, już od szeregu lat 
sportowcy drawskiej Sparty 1 zło 
cienieckiego Włókniarza żyli 1ak 
pies z kotem, kłócili się nawo* 
kibice.

Nie wiadomo, jak długo trwa­
łyby waśnie, gdyby działacze 
Sparty nie wpadli na pomysł, że 
przecież można dojść do porozu­
mienia.

I doszli. Włókniarze b. chętnie 
zgodzili się na zacieśnienie 
współpracy. Rozegrali nawet 
8 bm. towarzyskie spotkanie i... 
„wlepili** wicemistrzowi klasy 
A 2:1. «

Ale nie o wynik przecież cho­
dzi. Trzeba podkreślić, że po raz 
pierwszy zespoły zeszły w • zgo­
dzie z boiska, a potem bawiono 
się na wspólnym wieczorku.

W niedzielę Włókniarz ma zor­
ganizować podobne spotkanie u 
siebie. Mamy nadzieję, że ?.a 
przykładem sportowców i kibice 
obu miast zaczną patrzeć na sie­
bie Inaczej.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele­
fon 35-37.

Szpital Miejski — ul. Fałata 3/3, 
teł. 2213; Psie Pole — tel. 200t.

Pogotowie Ratunkowe — tel. 69.
Straż Pożarna —• tel. centrali 

523, tel. alarm. OS.

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia dziś i jutro sztukę 
Moliera pt. „Chory z urojenia**. 
Początek przedstawienia o g. 20.

„Nowa Kuta** — Wyrocznia; 
seanse godz. 16, 18 i 20.

WDK — Przed sądem; seanse 
godz. 17.30 1 11.30.

„Młoda Gwardia** — Upiór na 
sprzedaż; seanse godz. 17 1 19.

— Przyniesiono ją nam — rzeki 
Gończarow wstając. — No cóż, nie 
będziemy was długo zatrzymywać, 
jeszcze z dziesięć minut. Damy 
wam zaświadczenie, że byliście 
wzywani w charakterze świadka. 
Z waszym mężem będziemy jeszcze 
rozmawiali. Proszę się nie dener­
wować, wszystko się wyjaśni dziś 
lub jutro. Towarzyszu kapitanie, 
proszę zrobić protokół zeznań.

Wkrótce wszystko było skończo­
ne. Sawuszkina wstała, podeszła do 
drzwi i zatrzymała się na chwilę.

— Towarzyszu naczelniku, mój 
mąż jest na pewno głodny.

— Bądźcie spokojni, nakarmi­
my go.

Sawuszkina wyszła.
Gdv pozostaliśmy sami z Goń 

czarowem, usiedliśmy na kanapie 
f zapaliliśmy papierosa. Po chwi­
li milczenia powiedziałem:

— Coraz więcej dowodów prze­
mawia przeciwko Sawuszkinowi.

— Dziwnie, bardzo dziwnie zacho 
wuje się Sawuszkin — rzekł Droz­

dów wchodząc do gabinetu i słysząc 
moje słowa. No, teraz nie wykręci 
się od sądu.

—• Jak sądzicie, towarzyszu majo 
rze?

Gończarow zamyślony chodził po 
gabinecie.

— Dlaczego milczycie, towarzyszu 
majorze — spytałem wstając z ka­
napy.

— Rzecz w tym — powiedział 
Gończarow cedząc wyrazy — rzecz 
w tym, że Sawuszkina trzeba zwol­
nić. Nikogo nie zabił i nawet nie był 
na miejscu zbrodni.

HOJNI PASAŻEROWIE

W gabinecie zaległa cisza. Droz­
dów milcząc spoglądał na Gończaro- 
wa, oczekując jak gdyby dalszych 
wyjaśnień.

Kowaleńko nie usiłowała nawet 
ukryć swojego zdumienia. Usiadła, 
nie spuszczała oka z Gończarowa.

— Nie rozumiem was, towarzyszu 
majorze — powiedziałem. — Czy 
obcięlibyście, żeby morderca znalazł 
się na wolności?

Na mojej twarzy malowało się 
prawdopodobnie takie przerażenie, 
że Gończarow odpowiedział natych­
miast.

—> Macie rację, zwolnić przestęp­
cę. to znaczy samemu dokonać prze 
stępstwa. Lecz gorzej jeszcze trzy­
mać w więzieniu niewinnego czło­
wieka. Prawda?

— Czy Sawuszkin fest niewinny?
— Nie przeczę, zachowuje się dzl

wnie, lecz nie jest mordercą ani gra 
bieżcą.

— Przepraszam, fakty mówią coś 
wręcz przeciwnego. Dokonano prze­
stępstwa. Na miejscu przestępstwa 
znaleziono czapkę, która jest wła­
snością Sawuszkina. Znaleziono tak 
że pieniądze.

Wiem, wiem... Wszystka wiem — 
przerwał mi Gończarow. I czapka 
i podziurawiona karoseria, i kurtka 
skórzana.„

Lecz nie spieszmy się z wydaniem 
orzeczenia. Nie należy się gorączko­
wać.

— Dziwi mnie pewna okoliczność 
— powiedział Drozdow, stojąc wciąż 
na środku pokoju. Jeśli istotnie Sa­
wuszkin popełnił zbrodnię, dlaczego 
korzystał ze swojego samochodu, 
nie zmieniając nawet numeru. To 
byłoby co najmniej nierozsądne; je­
żeli Sawuszkin nie zabił, dlaczego 
kłamie? Po co wmieszał w to wszyst 
ko swoją ciotkę, wymyślił jakiegoś 
chłopca z kamieniem. Wreszcie ze­
znania Kcdrowej. Przecież twierdzi 
ła stanowczo, że sama widziała jak 
czanka spadła z głowy. A więc nie 
podrzucono jej.

— Właśnie, w tym tkwi sedno 
sprawy — zawołał Gończarow. — 
Kedrowa jest bez wątpienia uczci­
wym człowiekiem, ale plącze się w 
Zeznaniach. Nie widziała jak czapka 
spadła z głowy.

— Pozwóicie — zaprotestowałem 
— przecież Kedrowa nie jest ślepa. 
Jak możecie negować zeznania 
świadka.

— W tym wypadku jestem zobo­
wiązany to uczynić — powiedział 
major. Niczego nie widziała 1 nie 
mogła widzieć.

— Na jakiej zasadzie tak twierdzi 
cie?

Gończarow uśmiechnął się.
— Czy widzieliście kiedykolwiek, 

żeby w krytym wozie czapka spa­
dła komuś z głowy? Wyobraźcie so­
bie samochód marki „Pobieda" i 
przypomnijcie sobie, jakie maleń­
kie okienka ma na przedzie. Żeby 
wiatr strącił kierowcy czapkę z gło­
wy, ten powinien w pełnym biegu 
wychylić głowę przez okno. Jakże 
więc mogła to zobaczyć Kedrowa, 
kiedy sama mówi, że stała z pra­
wej strony wozu.

— Tak — podchwycił Drozdow. 
Kedrowa nawet pokazała ręką jak 
maszyna przemknęła obok niej.

Gończarow zapalił papierosa, pod 
szedł do biurka i siadł w fotelu.

— Miejsce kierowcy znajduje się 
po lewej stronie. Czyżby więc w 
czasie biegu opuścił swoje miejsce, 
siadł po prawej stronie i wychylił 
głowę przez okno? Nie mógł prze­
cież tego uczynić ze swojego miej­
sca. To nonsens. Kedrowa po prostu 
słysząc strzał przestraszyła się gdy 
maszyna przejechała.

Zobaczyła na jezdni czapkę. Wy­
obraźnia podszepnęła jej, że czapka 
spadła z głowy kierowcy. Cóż zro­
bić, niekiedy nawet najuczciwsi 
świadkowie mogą się mylić.

fC. d. n.)

Niedzielne imprezy sportowe

stąpić do sporządzania spi­
sów wszystkich uszkodzo- 1 
nych dachów, aby właściwie ' 
i sprawnie zorganizować ich < 
naprawę unikając niepotrzeb, 
nych przerzutów ekip re-, 
montowych.

Wydaje się, że nie byłoby ‘ 
źli’, aby w sprawach doty­
czących tego zagadnienia po­
mogli w pewnym stopniu, 
bezpośrednio zainteresowani 
mieszkańcy. Powinni oni1 
zgłaszać się do Miejskiego 1 
Zarządu Budynków Mieszkał < 
nych przy ul. Bieruta 24 do ( 
działu technicznego (dni przy 
jęć: poniedziałek i środa od 1 
gódz. 8 do 14) i dostarczać do 
wiadomości zarządu infor- ■ 
mac je dotyczące konieczno­
ści wykonania napraw uszko 
dzonych dachów.

SŁOWO SIĘ RZEKŁO —
KOBYŁKA U PŁOTU (

Przeprowadzając krótką1 
analizę działalności MPRB,1 
warto jednocześnie zastano-। 
wić się nad zagadnieniom, 
nastawienia produkcji nasze 
go przemysłu terenowego na 1 
potrzeby tego przedsiębior- 1 
stwa. Były już co prawda । 
w tym kierunku pewni? pró- ( 
by. Mianowicie na specjalnej 
naradzie przedstawiciele ko-1 
Szalińskiej odlewni zaćokla-1 
rowali dostarczenie określo- i 
ncj partii odlewów drzwi- , 
czek do pieców. Miały być 
one gotowe w marcu. Jednak 
odlewnia ni? dotrzymała sio-1 
wa i „wykręciła się sianem", ( 
tłumacząc się trudnościami; 
technicznymi.

Po co wobec tego było o- 
biecywać?

Oczywiście nie można z Dej 
historii wyciągać pochopnie 
wniosku, że na nasz prze- ( 
mysł terenowy nie można li­
czyć. Natomiast wypływa z 
tego inna sprawa, :•? wszel­
kie tego rodzaju deklaracje, < 
składane przez przedstawi-. 
cieli naszego przemysłu te-’ 
renowego, winny być oparte • 
na głębokiei znajomości moż < 
liwości produkcyjnych zakła < 
du 1 powinny być, po pod-( 
jęciu ostatecznych decyzji, 
re — a — li — zo — wa —* 
ne. <

Wydaje się, fi? celowym i 
byłoby zwołanie jeszcze raz, 
podobnej narady przedsta­
wicieli MPRB oraz przedsta- * 
wicieli naszego przemysłu1 
florenowego dla przedyskuto-1 
wania możliwości uzupełnię-, 
nia przez ten przemysł bra- 
kujących materiałów i części 1 
potrzebnych do przeprowa-1 
dzania remontów. ।

Niewątpliwie wpłynęłoby । 
to na znaczne ich potanienie.

BARBARA FIDELSKA

Kalendarz Robotniczy
na 1956 r. 

niezbędne i ciekawe dla 
każdego wydawnictwo 

zawiera m. in.:
. Kalendarium, życiorysy wiel

OGŁOSZENIA

PODZIĘKOWANIE. Przyjacio­
łom, kolegom oraz wszystkim, 
którzy oddali ostatnią przysługę 
mojemu mężowi EDWARDOWI 
BARTKOWIAKOWI — składa 
tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie — żona.
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B epoce Mickiewicza

Zmowy młodych Spotkanie 
z Gerardem Philippe 

(Korespondencja własna)TEN sam czas 
działa we Wło­
szech radykalna 
organizacja taj­
na, dążącą do

zjednoczenia rozbitej na po­
szczególne, zależne od obcych 
■wpływów ksiąstewka Italii. Or­
ganizacja ta, zwana Carbona- 
ri a z polska „Węglarze”, za­
puszcza swe korzenie w całej 
Europie — nad Sekwaną j Mo­
zą, nad Renem, nad Wisłą i 
nad daleką Newą. Odrostki 
tych korzeni kiełkują również 
nad Niemnem i Wilią.

Tajny Związek Studentów 
Warszawskich, którego założy- 
cięl Ludwik Mauersberger wal 
czył z ciemnotą i przesądami, z 
ludźmi utrzymującymi się z cu­
dzej pracy, śle do Wilna swo­
ich emisariuszy. A z Wilna wy­
jeżdża do Warszawy Onufry 
Pietraszkiewicz, zacieśniając 
jeszcze silniej więź pomiędzy 
„zmawiającymi się” — jak to 
wówczas mówiono — studenta­
mi. Tomasz Zan, gwiazda mło­
dzieży wileńskiej, zmawia się z 
warszawskimi masonami, któ­
rzy tak ważną rolę odegrać 
mieli w przygotowaniu powsta 
nia listopadowego. Inny stu­
dent wileńskiego uniwersyte­
tu, Łoziński, kuma Się z Węgla 
rami Łukasińskiego. „Wycią- 
pnieni jesteśmy na większy 
świat — napisze w jednym ze 
swych listów zmawiający się 
też student wileński Adam Mi­
ckiewicz. — Tomasz między 
cietrzewiami (kryptonim maso­
nerii) tokuje, Szerok (pseudo­
nim Łozińskiego), dopadł jesz­
cze większych ptaków, niedaw­
no u nas zjawionych od stro­
ny południowej”. Młodzież wi­
leńska spiskuje.

Jest „Towarzystwo Filoma­
tów' walczące początkowo je­
dynie z obskurantyzmem miej­
scowego społeczeństwa. Filo­
maci, jako tajne stowarzysze­
nie. prowadzą wśród swych 
członków pracę samokształce­
niową. rozwijając ideologię po­
stępu i swego rodzaju rewolu- 
cyjności społecznej. Towarzy­
stwo Filomatów, którego człon 
kowie zaczęli z miesiąca na 
miesiąc coraz bardzie) dojrze­
wać do czynu patriotycznego, 
kontaktuje się z opozycją spi­
skową w Królestwie i z ru­
chem dekabrystów. Jawnym od 
gałęzie.niem Filomatów staje 
się „Związek Promienistych", 
rozwiązany wkrótce przez wła­
dze uniwersyteckie. I znów po­
wstaje tajna, masową organi­
zacja młodzieżowa „Związek 
Filaretów", a w jego ramach 
„Grono Błękitnych" i „Grono 
Różowych ",

Jest „Związek Przyjaciół" 
Pietraszkiewicza, jest, tajne „To 
warzystwo Braci Czarnych" w 
Krożach, jest sprzysiężenie 
młodzieżowe w Kiejdanach, kie 
rowane przez Mollisona i wiele, 
wiele innych. Działa w Korpu­
sie Litewskim polsko-rosyjskie 
„Stowarzyszenie Przyjaciół 
Wojskowych", kierowane przez 
filomatę Michała Rukiewicza i 
współdziałające z dekabrysta­
mi. Jest działające na Ukrainie 
„Stowarzyszenie Południowe" 
Pawła Pestela •— rewolucyjna 
organizacja rosyjska. Rozmowy 
z bratnimi organizacjami polski 
mi w Warszawie i Wilnie pro­
wadzi z iej ramienia Bestużew, 
upamiętniony w III cz. „Dzia­
dów". W Petersburgu dojrze­
wa „Stowarzyszenie Północne" 
— późniejsi dekabryści — do 
których drogę otworzyć miał 
Mickiewiczowi i innym filoma­
tom Iwan Łobojko, pierwszy 
tłumacz poezji Adamowych wy 
kładający w owym czasie lite­
raturę rosyjską na uniwersyte­
cie wileńskim. Na Wileńszczy­
źnie wrzało jak w kotle cza­
rownic.

Jak głęboko maczał w nim 
palce młody Mickiewicz, trud­
no dziś dociec, pomimo całych 
foliałów zapisanych w ciągu 
stulecia na ten temat. Jaki był 
udział młodego poety w przy-

„W ten czas całą przestrzeń ziemi od Prosny aż 
do Dniepru i od Galicji do Bałtyckiego Morza 
zamknięto i urządzono jako ogromne więzienie. 
Całą administracją nakręcono jako jedną wielką 
Polaków torturę, której koło obracali Carewicz 
Konstanty i senator Nowosilcow".

ADAM MICKIEWICZ
Przedmowa do „Dziadów*1 ezęS- 

lel trzeciej.

gotowywaniu nowej insurekcji 
— rzuca światło następujący u- 
rywek jednego z jego listów: 
„Promieniści oświadczają się 
głośno ojczyznę z kajdan ra­
tować. To wszystkich przera­
ziło. Widzicie jak trzeba ostroż 
nie".

Reprezentując drugi nurt Fi­
lomatów. rozsadzający ramy 
statutowe Towarzystwa i jego 
polityczną ostrożność przez 
swoje ostre przeciwstawienie 
się zatęchłej rzeczywistości pań 
szczyżnianej. przez jej śmia­
łą i wolteriańską negację — 
jak to określił prof. Wyka — 
Mickiewicz wykłada ideologię 
tego nurtu w „Pieśni Filare­
tów:

Cyrkla, wagi / miary
Do martwych użyj bryłę
Mierz siłę na zamiary. 
Nie zamiar według sil.
Pisze więc, koresponduje, o- 

mawia i organizuje tajne zmo­
wy młodzieży wileńskiej, dzie­
ląc swój czas pomiędzy obku- 
wanitf żmudzkich chłopów (ja­
ko nauczyciel kowieński), a 
działalność spiskowo-patriotycz 
ną i twórczość poetycką.

Powsta ją więc pierwsze ro­
mantyczne utwory młodego po­
ety, wydającego walkę zaśnie 
działym przedstawicielom kla­
sycyzmu, szlifującym swoje bez 
duszne wierszydła aż się „jak 
figa ucukrują, jak tytoń uleżą". 
Poezja Mickiewicza, to za­
przeczenie bezruchu i mar­
twoty ówczesnej literatu­
ry. Mickiewicz zrywa z 
szablonami klasycystycznego 
wterszoróbstwa włączając swo­
ją poezję do obozu walczących 
romantyków: Schillera i Byro­
na. Bojowym sztandarem pol­
skiego romantyzmu i manife-

Włlldor Łazness, ptean t»- 
landzki, przewodniczący towa 
rzystwa „Islandia — ZSBB'1, 
członek Światowej Rady Po­
koju — otrzyma! w tym roku 
literacką Nagrodę Nobla. w 
roku 1953 został on laureatem 
Międzynarodowej Nagrody Po 
koju.

I.ąxness urodził się 23. IV. 
1902 roku w Reyk,1avik. Przed 
wybuchem ostatniej wojny n- 
kaząły się jego dwie powieści 
o islandzkim ruchu robotni­
czym i dwie książki, które po- 
święelt wrażeniom z podróży 
do ZSRR,

W roku ISIS zakończył on 
sagę o tyciu islandzkiego chlo 
pa, którą ukute się w przy­
szłym roku nakładem „Czytel 
nika". „Czytelnik" zamierza 
również wydać powieść tegoż 
autora o penetracji amerykań­
skiej w Islandii pt. „Baza a- 
tomowa". 
Poniżej drukujemy frag­

ment powieści I.aanessa 
„Sprzedaną wyspa".

PRZEJMI Amerykanie 
zjawiają się, kiedy 
zbliża się północ. Te­
raz nie zostawiają już

wierzchniego okrycia w przed 
pokoju, lecz przechodzą 
wprost do gabinetu pana do­
mu. Wciąż tak samo klepią 
mnie po ramieniu 1 częstują 
papierosami, I gumą do żucia. 
U gospodarza nie przesiadują 
zazwyczaj długo. I za każdym

stem filareckim jest „Odą do 
młodości".

Niechaj kogo wiek zamroczy, 
Chyląc ku ziemi poradlonc 

czoło. 
Takie widzi świata koło. 
Jakie tępymi zakreśla oczy 

— rozprawia się z obozem kla­
syków, negującym nową po­
ezją.

Patrz na dół — kędy wieczna 
mgła zaciemnia

Obszar gnuśności zalany 
odmętem: 

To ziemial
Patrz jak nad jej wody trupie 
Wzbił się jakiś płaz

w skorupie. 
Sam sobie sterem, żeglarzem 

okrętem... 
To samolubyl 

— atakuje zatęchłą atmosferę 
pańszczyźnianego zaścianka i 
azlachciurów wpatrzonych je­
dynie we własne morgi. Prze­
ciwstawia im filarecki, roman­
tyczny program:

Razem, młodzi przyjaciele/
W szczęściu wszystkiego są 

wszystkich cele. 
A oto rewolucyjna już wręcz 
nuta:

I ten szczęśliwy, kto padl 
wśród zawodu. 

Jeżeli poległym ciałem 
Dał innym szczebel do sławy 

grodu.
Choć droga stroma i śliska...
•Gwałt niech się gwałtem 

odciska, 
A ze słabością łamać uczmy 

się za młodu!
Program bezkompromisowej 

walki podejmuje Mickiewicz 
jeszcze silniej w „Grażynie". 
Wybuchnie w niej gwałtow­
nym protestem przeciwko 
wszelkim próbom ugodowo-

razem po ich odejściu zjawia­
ją się: prezes rady ministrów, 
ministrowie, pełnomocnik do 
zwalczania dżumy wśród o- 
wiec, kilku posłów altingu, 
hurtownicy i sędziowie, wsty­
dliwie prostacki, zawsze smu­
tny pan — wydawca gazety, 
przekonujący nas, że jest rze­
czą konieczną zaprzedanie swe 
go kraju, biskupi, właściciele 
wytwórni oleju śledziowego. 
Konferencje przeciągają się 
do późnej nocy; goście cicho 
rozmawiają i rozchodzą się 
stosunkowo trzeźwi.

Ale nazajutrz, po tajemni­
czych nocnych odwiedzinach 
dostojnych osób po tej stronie 
ulicy, zaczynają się zawsze o- 
twarte zebrania o wiele mniej

dostojnych osób po drugiej 
stronie ulicy. Widocznie jedno 
z drugim jakoś się wiąże. Lud 
chce mówić, z prezesem rady 
ministrów. Ludzie pragną 
przeczytać prezesowi rady mi

ści w stosunku do wroga i rzu­
ci hasło bezpardonowej walki. 
Historia Litawora stanowi do­
skonały pretekst do porachun­
ku z ugodowcami i do rzuce­
nia bojowego hasła:

Raczej żelazo rozpalone 
w dłoni

Niźli krzyżacką prawicę
uściskać!

Równolegle do struny patrio 
tyczno-rewolucyjnej pobrzmie­
wa w ówczesnych utworach 
Mickiewicza często osobista, u- 
czuciowa struna, której ukoro 
nowanicm są tzw. wileńskie 
„Dziady". Werterowska miłość 
do Maryli sublimuje się w mi­
łosnych strofach, najpiękniej­
szych. jakie od czasu Odrodzę 
nia zakwitły w literaturze pol­
skiej:

Pocałunek jej, ach, nektar 
boskil

Jako płomień chwyta się 
z płomieniem, 

Jak dwóch lutni zlewają się 
głoski

Harmonijnym ożenione 
brzmieniem.

Serce z sercem zbiega, zlatuje 
■ się, ściska, 

Lica, usta łączą się, drżą, 
palą, 

Dusza wionie w duszę...
niebo, ziemia pryska 

Roztopioną dokoła nas laiąl 
„Dziady" wileńskie — pełne 

społecznych akcentów w swej 
11-ej części i najpiękniejszych 
strof miłosnych w I-ej i IV-ej 
— wieńczą młodzieńczy okres 
twórczości Mickiewicza wpro­
wadzając go na szczyt roman­
tycznego Parnasu. Pieczętujący 
tcB| werterowsko-byropowski o- 
kres, proces Filaretów dopomo­
że młodemu romantykowi doj­
rzeć i zająć wobec otaczające­
go go świata równie bezkom­
promisową, ale nie pozbawio­
ną już ziaren goryczy posta­
wę. Będzie lo następny okres 
działalności politycznej i twór­
czości pisarskiej poety — okres 
wygnania i petersburskich przy 
jaźni, okres „Konrada Wallen­
roda" i III części ..Dziadów", 
okres powstania listopadowego.

ADRIAN CZERMIŃSKI

nistrów petycję lub wręczyć 
mu listy, w których błagają 
go o niezaprzedawanie kraju, 
niepozbawianie go niepodle­
głości, zakazanie obcym pań­
stwom budowania tu bazy a- 
tomowej w celu wykorzysta­
nia jej w wojnie atomowej. 
Przychodzą przedstawiciele 
związków młodzieży, studen­
tów, szkół, związku zamiata­
czy ulic, związków kobiecych, 
związku urzędników biuro­
wych, związku artystów-mala 
rzy. Na Boga Ojca, który ob­
darował nas krajem, abyśmy 
nim władali, krajem, które- 
gośmy nigdy nikomu nie za- 
bierąji — nie zaprzedawajcie 
darowanego nam przez Boga 
kraju, naszej ojczyzny. Prosi­

my pana o to, ekscelencjo.
W mieście było niespokoj­

nie, ludzie zdjęci strachem rzu 
cali w biały dzień pracę, zbie­
rali się grupami 1 śpiewali 
hymn narodowy. Nawet ci, po

ny niczym kot, lekki jak wiewiórka, 
śpiewając piosenkę albo żartu­
jąc" walczy przeciw „łzom ludzi 
i śmiechowi losu", uosobione* 
go przez królów, ksigżgt, papie­
ży i Opatów, aby lud się śmiał, 
a zły los sczezł na zawsze. A więc 
znowu postać bohatera ludowe* 
go, dla której Philipe jest jak gdy 
by stworzony, która — być może 
— będzie m:c!a d.a nas odtąd 
jego twarz, podobnie jak Fabrycy 
del Dongo czy Fonfa.n Tulipan.

— J'existe pour la rue.
— Istnieję dla ulicy, chcę być 

artystą ludowym, dla ludu — po* 
wiedział Philipe o swojej najwyż* 
szej ambicji artystycznej.

Kiedy podczas paru godzin roz 
mowy — które Philipe znalazł dla 
nas, dziennikarzy, podczas swego 
ostatniego dwudniowego pobytu 
w Warszawie - obserwowałam i 
słuchałam tego znakomitego ak­
tora, myślałam o tym, jak jest 
niezwykle popularny, jak uwielbia 
go1 zwłaszcza młodzież. Przecież 
przed „Bristolem", gdzie miesz* 
kał z żoną, przez dwie doby wy* 
stawały wytrwale jego wielbiciel* 
ki, przed kinem „Moskwa", do 
którego przybył na pokaz swego 
nowego filmu „Wielkie manewry", 
gromadziły się tłumy, a kiedy 
spacerował Nowym Światem, Kra* 
kowskim Przedmieściem i Starym 
Miastem — ludzie z ust do ust po 
dawali sobie wiadomość, w któ* 
rym kierunku zmierza, gdzie go 
można z bliska zobaczyć.

Gerard Phiłipe jest bardzo 
skromny i nie lubi opowiadać o 
sobie. Krótką mówił o swych stu* 
diach, o intensywnej pracy — w 
w dzień w filmie, wieczorem w 
teatrze. I właściwie wywiad pol­
skich dziennikarzy z Philipem prze 
obraził się w wywiad Philipe‘a z 
nami, przede wszystkim o warun­
kach pracy młodzieży filmowej w 
Polsce, a także o nauce I pracy 
w ogóle całej polskiej młodzieży. 
Philipe zadał pytanie:

— Bardzo mnie interesuje współ 
zawodnictwo pracy i nauki wśród 
waszej młodzieży, opowiedzcie mi 
o nim. Powiedzcie mi. czy i Jak 
start życiowy młodzieży w Polsce, 
,o tyle łatwiejszy niż choćby we 
Francji, potęguje poczucie obo­
wiązku, ambicję, energię twórczą 
młodzieży?

To było właśnie jedno z cha­
rakterystycznych pytań Philipe‘a, 
który nie ma w sobie nic z owego 
znanego typu „pięknego chłop­
ca” (a przecież wspaniale warun 
ki zewnętrzne, talent, sława tak 
łatwo mogłyby komu innemu prze 
wrócić w głowie !)• Philipe ma nie 
zwykle poważny stosunek do ży­
cia I sztuki. Jest nie tyłko jednym 
z najbardziej pracowitych akto­
rów francuskich, stale studiuje I 
stora się podwyższyć swój — bar­
dzo wysoki — poziom kwalifikacji, 
wiedzy I ogólnej kultury. Jest on 
zarazem działaczem politycznym 
I społecznym, jest aktywnym 
uczestnikiem ruchu obrońców po­
koju. Jest po prostu wszechstron­
nym człowiekiem, obywatelem.

Ależ to ponurak, ten Philipe — 
powiecie. Nic podobnego, rzad­
ko spotka się człowieka tak we­
sołego, dowcipnego, ujmującego 
niesłychanie bezpośrednim, pro­
stym sposobem bycia. Philipe w 
życiu jest taki jak na ekranie, 
„zwinny niczym kot, lekki jak wie­
wiórka", oczy mu się Jarzą, sypie 
żartami. Ale zarazem jest taki jak 
jego ulubiony bohater — Dyl So­
wizdrzał — wrażliwy na szczęście 
I nieszczęście ludzkie, jest w nim 
— jak w Dylu — dużo ducha ludu 
i miłości kidu. Nie tylko odtwarza 
z zamiłowaniem postacie bohate 
rów ludowych, lecz także samjest 
artystą ludowym.

BARBARA OLSZEWSKA

Na zdjęciu: Girard Phiłipe.

których nie można się było te 
go spodziewać, wdrapywali 
się na byle jakie podwyższe­
nie i występowali z przemó­
wieniami, w których była mo 
wa ęiągle o tym samym.

Obciążajcie nas niezliczo­
ną ilością podatków, niech wa 
sze towarzystwa akcyjne o ty 
siąc procent podwyższą ceny 
za towary importowane, które 
u was zakupujemy, sprowa­
dzajcie po dwa ostroszczypy’) 
i po dziesięć kowadeł na każ­
dego mieszkańca, skupujcie 
portugalskie sardynki za ca­
łą naszą walutę, obniżajcie 
wartość korony jak wam się 
podoba — i tak już udało się 
wam ją zdewaluować — zga­
dzamy się głodować, zgadza­
my się zostać bez dachu, toć 
i nasi przodkowie żyli nie w 
domach, lecz w lepiankach, 
a jednak byli ludźmi. Zgadza­
my się na wszystko, na wszy­
stko, na wszystko, prócz jedne 
go — jedynego, nie zaprzeda­
wajcie kraju, o którego nie­
podległość walczyliśmy sie­
demset lat. Zaklinamy pana, 
ekscelencjo, na wszystko, co 
święte dla narodu — nie prze 
kształcajcie naszej młodej re­
publiki w zwykły dodatek do 
obcokrajowej bazy atomowej)

^Dokończenie na 2 str.)

NAS w Normandii, kiedy 
ktoś zapyta chłopa jak 
obrodziły jabłka — lepiej 

czy gorzej, niż w poprzednim ro­
ku — otrzyma odpowiedź: Może 
lepiej, a może i gorzej...

Gerard Philipe odpowiedział w 
ten sposób na pytanie, którą ze 
swych ról filmowych uważa za naj 
lepszą. Bo każda następna była 
lepsza od poprzedniej. A może 
gorsza? Ale wreszcie przyznał, że 
najbardziej go zainteresowała ro­
la, którą dopiero obejmie — po­
stać Dyla Sowizdrzała w filmie 
wspólnej produkcji Francji i NRD, 
reżyserowanym przez Holendra 
Jortsa lvensa.

Dyl Sowizdrzał, unieśmiertelnio­
ny przez Karola de Ccstera, „zwiń



(Dokończenie z 1 str.)

Tylko nie to, tylko nie to!
I gdy odbywały się takie 

zebrania po drugiej stronie u- 
licy, u nas jak najszczelniej 
zamykano wszystkie drzwi i 
fru żądała, żeby na okna za­
puszczać story.

Pewnego razu, gdy dni sta­
ły się o wiele krótsze, w do­
mu rozegrał się kolejny akt 
dramatu: zagraniczni i rodzi­
mi goicie zostali jednocześnie 
zaproszeni na kolacją. Mężczy 
źni we frakach zeszli się ko­
ło godziny dziesiątej wieczór. 
Podczas gdy witano się wza-, 
jemnie, zostały rozniesione 
coctaile. Na stole znajdowały 
się amerykańskie sandwicze, 
ozorki, kurczęta, sałatki; do 
każdego dania stosowne wi­
no; podano wyszukane dese­
ry-

Spożywano stojąe. Pod ko­
niec zapalono w dużej wazie 
poncz, pojawiły się whisky i 
gin. Gości obsługiwały panien 
ki, wezwane z restauracji, w 
kuchni celebrowały wysoko- 
wykwalifikowane kucharki. 
Jankesi odeszli wreszcie, a 
podchmieleni islandzcy bon­
zowie zaśpiewali: „To byli we 
seli chłopcy" 1 „Przez chłodne 
piaski pustyni". O północy 
kelnerki opowiadały nam w 
kuchni, że kiedy rozlewały 
wino, mężczyźni je podszczy­
pywali. Panienki zwolniono 
i goście zaczęli obsługiwać się 
sami. Prędko się upili 1 „Dwie 
ście tysięcy ostroszczypów"**) 
zaczął pomagać gospodarzowi 
wyprowadzać zza stołu tych, 
którzy nie mogli iść sami, nie 
których trzeba było nawet wy 
nosić i ładować prosto do au­
ta. Kiedy wszystko to się skoń 
czyło, polecono mi sprzątnąć 
ze stołu, wytrzeć plamy, wysy 
pać popielniczki, otworzyć o- 
kna. W pokoju został tylko 
prezes rady ministrów, pijany 
jak bela, skurczony na krze­
śle, i „Dwieście tysięcy ostro­
szczypów", magik towarzy­
stwa asekuracyjnego „Snor- 
ry-Edda", zupełnie trzeźwy, 
bo sam nie pił, a tylko poił 
prezesa rady ministrów. Go­
spodarz siadł na krześle 1 za­
czął przeglądać zagraniczne 
czasopisma.

— Komuniści — powiedział 
prezes rady ministrów — prze 
klęcl komuniści I Jak to mó­
wią w sagach: Ja ich kocham 
— ja ich zabiję.

— Posłuchaj, mój przyja­
cielu — zwrócił się do niego 
gospodarz odrywając się od 
czytania — nie zapominaj, że 
jutro trzeba wcześnie wstać 
i jechać na posiedzenie ko­
misji.

— I niech pan nie zapomni 
także, że los naszego narodu 
zalety od tego, czy Islandia od 
zyska swoje prochy***) — po­
wiedział „Dwieście tysięcy o- 
-‘roszczypów".

— Tchórze! Odważcie się 
vlko! — Wymamrotał prezes 
ady ministrów.
— Niech te prochy zjedno­

czą wszystkie gazety, wszyst­
kie partie, a przede wszystkim 
wszystkich księży — ciągnął 
„Dwieście tysięcy ostroszczy­
pów".

— Dlaczego cheę zaprzedać 
raj? — spytał prezes rady mi 

ilstrów. — Bo tego domaga 
’ię moje sumienie.

Tu podniósł do góry trzy 
alce prawej ręki.

— Co znaczy Islandia dla 
landczyków? Nic. Tylko Za­

chód ma znaczenie dla Półno­
cy. My ty jemy tylko dla Za­
chodu, umieramy dla Zacho­
du. Tylko Zachód! Małe pań­
stwa ta nawóz. Wschód musi

— Jeżeli nawet cały naród 
zdradzi „Ulubieńca ludu"****), 
ja jednak zostanę mu wierny 
— ciągnął swoje „Dwieście ty 
sięcy ostroszczypów".

— A gdzież się podzieli lu­
dzie? — spytał prezes rady 
ministrów, zauważywszy na­
gle, że goście się rozeszli. Po­
tem cisnął szklanką o ziemię, 
zerwał się i dumnie wypiął 
pierś. Widocznie u tego ma­
łego, grubego człowieczka sta 
ło się to przyzwyczajeniem, 
stało się jego drugą naturą. 
Był tak pijany, że nic w nim 
już nie zostało, prócz tej dru­
giej natury. „Dwieście tysię­
cy ostroszczypów" nałożył mu 
kapelusz i pomógł wyjść. Gdy 
zmierzał do wyjścia, w poko­
ju ciągle rozlegało się jak e- 
cho:

— Jestem prezesem rady 
ministrów! Dolar musi pano­
wać!

Doktor, szwagier i wspólnik 
prezesa rady ministrów w 
„Snorry Edda", odprowadził 
jego i „Dwieście tysięcy ostro 
szczypów" do drzwi. Kiedy 
odjechali, gospodarz uśmie­
chając się, popatrzył na mnie.

— Mój szwagier jest wspa­
niałym człowiekiem, ale kie­
dy sobie podpije, lubi żarto­
wać. Nie trzeba tego pamię­
tać, ani wspominać o tym, na 
wet jeżeli znajdziemy się na 
zebraniu komórki partyjnej.

Stał oparty o drzwi i pa­
trzył na mnie zmęczonym 
wzrokiem; zapomniany papie 
ros tlił mu się w ręku.

— Zebranie komórki par­
tyjnej — powiedział. Czyżby 
wiedział o wszystkim, nawet 
i o tym?

— Jest on wprawdzie — 
znów zaczął mówić doktor — 
bardzo przyzwoitym człowie­
kiem, w każdym bądź razie 
kiedy jest pijany. Właściwie 
trzeźwi nie bywają porządny­
mi ludźmi. Nie można wie­
rzyć ani jednemu słowu trzeź­
wego człowieka. Osobiście 
wolę być pijanym.

Zdjął okulary, starannie Je 
przetarł, znów nałożył i po­
patrzył na zegarek: Oho, już 
dawno pora spać! Ale w 
drzwiach odwrócił się i do­
kończył swoją myśl:

— Tak, na nim można w 
zupełności polecać. Jeżeli o 
czymś zapewnia będąc trzeź­
wym i przy tym zaklina się 
na honor, wtenczas można 
nie wątpić, że kłamie. Jeżeli 
publicznie trzykrotnie zaklina 
się na pamięć swej matki, 
wtedy można z pewnością po 
wiedzieć, że myśli coś wręcz 
przeciwnego niż to, na co 
przysięga. Ale jeżeli jest pi­
jany, mówi to co myśli, na­
wet jeśli przy tym przysięga.

Drgnęłam i zapytałam:
— Czy on rzeczywiście ma 

zamiar zaprzedać kraj?. ।

— A czyż panią obchodzi 
polityka?

— Nie. Ale nagle pomyśla­
łam sobie o ojcu, o kościele 
i o strumieniu...

— O jakim strumieniu? — 
zdziwił się.

— O strumieniu... •
Chciałam powiedzieć coś 

więcej, ale nie potrafiłam, 
umilkłam i odwróciłam się.

— Nie rozumiem pani — 
powiedział.

I chociaż stałam odwrócona 
do niego plecami, czułam, że 
patrzy na mnie przenikliwie.

— Hm — powiedział — do­
branoc.

Lud tłoczy się coraz bliżej 
gmachu altingu, przemówie­
nia stają się coraz bardziej 
zapalczywe. Aż do zachrypnię 
cia śpiewano hymn narodowy. 
Krzyczano:

— Cóż to, alting nie ma od­
wagi dać odpowiedzi?

Członkowie altingu siedzą 
za zamkniętymi drzwiami 1 
debatują nad sprawą — czy 
należy odstąpić obcemu mo­
carstwu Ręykjayik, czy też 
jakąś inną zatokę w kraju, 
nadającą się na • zbudowanie 
bazy atomowej. I wobec te­
go, że sprawa jeszcze daleko 
nie jest zdecydowana ostatecz 
nie, zwlekają z odpowiedzią 
ludowi, który hałasuje na pla 
cu. To jeden, to drugi poseł 
wygląda przez okno balkono­
we z niewzruszonym uśmie­
chem na twarzy, z uśmie­
chem, który ma wyrażać zu­
pełną beztroskę. W samej rze­
czy jednak jest ten uśmiech

Poznań 1928 r.

OJE studia medyczne 
„wiszą na włosku". 
Nie wiem co robić.
Jeżeli nie otrzymam

wizy — muszę zostawić Poz­
nań 1 uczelnię...

Poznań 1929 r.
Wrzesień, a słońce praży jak 

w sierpniu. Jakże tu teraz za­
brać się do pedagogiki? Nie po 
ciąga mnie wcale zawód nau­
czyciela. Życie nie zawsze ied- 
nak układa się po naszej my­
śli. W tej sytuacji nie pozosta­
je mi nic innego jak tylko so­
lidnie uczyć się, abym miał z 
czym przyjść do naszych dzie­
ci. Ciekawe, jak mnie przyjmą?

Zebrało mi się dzisiaj na wąt 
pliwości. Wydaje mi się jesz­
cze stale, że byłbym lepszym 
lekarzem niż nauczycielem. Mo 
że dlatego, że ten pierwszy za­
wód wymarzyłem sobie, a ten 
drugi jest... potrzebny. Wła­
śnie. Bardzo potrzebny. Dla­
tego nie wolno mi uciekać, 
wahać się...
Benica pow. Krotoszyn 1930 r.

Moja pierwsza praktyka na­
uczycielska. Po ukończeniu ja- 
dę natychmiast do Zakrzewa. 
Związek Polaków organizuje 
polskie szkoły. Czekają na 
mnie, jestem tam potrzebny i 
chyba to, czyni moją pracę bliż 
szą. cenniejszą. Zal po medy­
cynie rozwiewa sie coraz bar­
dziej. Zresztą ileż tu można 
analogii przeprowadzić między 
tymi zawodami. Nie będę 
wprawdzie leczyć ludzkich or­
ganizmów, ale niemało będę 
musiał włożyć wysiłku, aby za­
chować Polsce sercą złotow- 
skięh źo.daków^

wymuszonym grymasem. Ale 
oto ustąpiły drzwi wejściowe 
pod naporem tłumu, ludzie 
gwałtownym potokiem prze­
darli się do gmachu. Wówczas 
nareszcie rozwarły się drzwi 

balkon, ukazał się w nich 
tęgawy i nadęty człowieczek 
w pozerskiej postawie. W o- 
czekiwaniu, kiedy na placu 
skończą intonować hymn, wy­
pina pierś, poprawia krawat, 
gładzi się po karku, podnosi 
dwa palce do ust i pokasłuje.

I oto zaczyna mówić głębo­
kim, spokojnym, ojcowskim 
głosem:

— Islandczycy — lud mil­
knie, oszukany widowiskiem.

— Islandczycy — powtarza 
znów to słowo tak piękne i 
tak wzniosłe. Podnosi nad gło 
wą trzy palce i składa przy­
sięgę powoli i uroczyście, sto­
sując długie pauzy między 
słowami.

— Przysięgam... Przysię­
gam... Przysięgam wszystkim... 
na wszystko, co jest święte 
dla narodu... Islandia nie bę­
dzie zaprzedana!

Tłumaczył
ZENON SZCZYGIELSKI

•) Ostroszczyp — nożyce do ob­
cinania krzewów.

Przezwisko Islandzkiego ka­
pitalisty, który dla ISO tysięcy 
mieszkańców Islandii zakupił w 
Ameryce zoe tysięcy ostroszczy­
pów.

•••) Chodzi • sprowadzenie > 
Danii szczątków Islandzkiego wie 
szcza.

••••) Tak w Islandii zwą swego 
wieszcza.

KRONIKA 
LEONA HORSTA
Leon Horst, za 

stulony nauczy­
ciel Ziemi Zło­
towskiej, obcho­
dzi obecnie 25-le 
cle swojej pra­
cy. w latach ter 
Toru faszystow­
skiego poświęcił 
on wszystkie
swe slly krzewie 
nlu poiskosei
wfród ludności 
rodzimej. Wła­
dza Ludowa od­
znaczyła go Zło­
tym Krzyżem 
Zasługi.

Zakrzewo, marzec 1933 r.
■Wróciłem wczoraj do mego 

Zakrzewa. To był dramatycz­
ny dzień dla wsi. Ręku faszy­
stowskiego fiihrera dotarła aż 
tutaj. Hitlerowcy przez cały 
dzień robili rewizje u Polaków. 
Kiedy wieczorem zastukałem 
w okno — cała rodzina siedzia­
ła przy kolacji — ojciec zerwał 
się i przerażony krzyknął: 
„chłopcy, mówcie po niemie­
cku, hitlerowcy idą do nas". 
W tym strachu nie zorientował 
się, że sam krzyczy po polsku. 
Ale strach jego jest uzasadnio­
ny. Jest nas przecież w domu 
ośmiu chłopaków, a wszyscy u- 
czymy się w Polsce...

Skic, 1933 r.

Moja pierwsza praca nauczy­
cielska w powiecie złotowskim. 
Dzieci uczą się chętnie, star­
si skrzętnie wyciągają ręce Po 
każdą książkę, każdą gazetę w

Tak, te zdjęcie Henryka Sienkiewicza. Tylko tytuł książki 
trudny do odczytania. To „Krzyżacy". Książka drukowana pi­
smem gotyckim, wydana została w Złotowie przed wielu laty. 
Leon Horst przechowuje Ją dotąd skrzętnie w swoich zbiorach.

W kilku zdaniach
738 ŁAT DRAWSKA

Drawsko liczy już 738 lat 
i jest jednym z najstar­
szych miast swego regionu 
tzw. pogranicza krajeńskie 
go.

W 1431 roku Drawsko o- 
trzymało miejskie prawo 
magdeburskie. Mury obron 
ne, które przetrwały do 
dnia dzisiejszego, budowa­
ne były w XIV wieku.

J, S.
WIECZORY

BAJEK ANDERSENA

W Miastku, Słupsku, 
Człuchowie i Szczecinku 
w przygotowaniu są impre 
zy poświęcone pamięci An 
dersena, którego 150-roczni 
cę urodzin w myśl postano 
wień SRP obchodzi w tym 
roku cały świat. Będą to 
wieczory inscenizowanych 
bajek z prelekcjami o ży­
ciu 1 twórczości wielkiego 
bajkopisarza duńskiego.

UKAZAŁ SIĘ II TOM
„DZIEŁ"

JULIANA TUWIMA

Na półkach księgarskich 
ukazał się ostatnio II tom 
„Dzieł" Juliana Tuwima. 
Tom ten wypełnia w całoś 
ci poemat „Kwiaty pol­
skie", których tekst uzupeł 
niony został na podstawie 
rękopisu Juliana Tuwima 
licznymi fragmentami nie 
zamieszczonymi przez po­
etę w pierwszych wyda­
niach.

Jako dodatek do „Kwia­
tów polskich" wydrukowa­
ne zostały te fragmenty —

języku polskim. Warunki mie­
szkaniowe nienajlepsze, ale na­
wet czasu mam niewiele, aby 
o tym myśleć...

Osowo. 19' r.
Po trzech latach przeniosłem 

się do Osowa. Jestem teraz bli 
że j domu. Szkoła mieści się w 
budynku Niemca, Rosta. Tu też 
dali mi mieszkanie. Będę się 
jećnak musiał wyprowadzić, bo 
władze niemieckie kupiły od 
Rosta ten dom i chcą w nim 
zrobić przedszkole. Dobrze, że 
chociaż nasza szkoła będzie się 
mogła tu na razie utrzymać, bo 
zawarto umowę o lokal na 2 la 
ta. W międzyczasie coś obmy­
ślimy...

Osowo, 1937 r.
Po półrocznych procesach 

(była to zresztą tylko gra na 
zwłokę) wyprowadziłem się. 
Natomiast w szkole sytua­
cja czasami wręcz kapitalna. 
Kiedy za ścianą w niemieckim 
przedszkolu dochodzi do nas 
melodia niemieckiej piosenki 
— zarządzam natychmiast 
lekcję śpiewu. Nasze kujawia­
ki i krakowiaki wszystko zagłu­
szają.

Osowo, 1937 r.
Jest tu wielu wspaniałych lu­

dzi, o których warto pisać, dla 
których warto pracować. Choć­
by Piotr Kamiński. W domu bie 
da, aż piszczy, piętnaścioro 
dzieci, żona dorabia haftami. 
Ale Niemcy nie potrafili go ku­
pić. Ofiarowywane 300 marek 
miesięcznie stanowczo odrzucił.

warianty poematu, które 
przez samego autora zosta 
ły wykreślone w autogra­
fie.

Z PRACY BIBLIOTEK 
WDK

Zbiory Centrali Księgo­
zbioru Ruchomego WDK 
liczą obecnie ponad 28 ty­
sięcy tomów. Korzysta z 
nich ponad 5 tysięcy czytel 
ników zarejestrowanych w 
rozsianych po całym woje­
wództwie punktach biblio­
tecznych. Ponadto tysiąc 
czytelników zarejestrowa­
ła centralna biblioteka w 
Koszalinie.

Połowa księgozbioru 
WDK to utwory literatury 
pięknej. Czytelnicy mają 
również do dyspozycji bo­
gaty wybór literatury po­
pularno-naukowej i poli­
tyczno-społecznej. Najwięk 
szą popularnością cieszą 
się utwory klasyków pro 
zy polskiej: Kraszewskie­
go, Sienkiewicza, Prusa, 
Żeromskiego. Czytelnicy 
proszą też często o książ 
ki pisarzy współczesnych, 
duża jest poczytność Ne­
werlego, Meissnera czy Fie 
dlera.

Obecnie kierownictwo 
WDK przeprowadza likwi­
dację punktów w miejsco­
wościach, gdzie pracują 
już podobne placówki kie­
rowane przez rady narodo­
we oraz Ligę Kobiet Po­
zwoli to na skierowanie do 
pozostałych punktów bi­
bliotecznych większej Iloś­
ci książek.

h.

Mówi, że musi mieć czyste su­
mienie wobec Polski.

Nie wszyscy to czyste sumie­
nie zachowają. Chociażby ten 
Klimek, co się tak kręci koło 
budowy szkoły i szpieguje. 
Wprawdzie władze hitlerowskie 
wiedzą tyle, że dom ten bu­
duje Piotr Aleksiewicz na we­
sele dla córek, ale dla nikogo 
nie fest tajemnicą, że tam bę­
dzie szkoła.

1938 r.
Wójt Zakrzewski Milkę na­

brał już faszystowskiego drylu. 
Kiedy wezwany stawiłem się u 
niego, krzyknął: „trzy kroki 
ode mnie". Wstrętny, hitlerow­
ski sługus. Czy on sądzi, że tak 
zawsze będzie ludźmi ponie­
wierał? Czy sądzi, że urodził 
się tylko po to, aby rządzić?

Czerwiec, 1939 r.
Zdaje się, że niedługo nacie­

szę się nową szkolą w Oso- 
wie. Coraz więcej wojska sku­
pia się po naszych wsiach. Cho 
dzą, węszą, myszkują, dziwią 
się polskim szkołom.

Ale najgorsze już przeszło. 
Wysiedlili dzisiaj mego stare­
go ojca z Zakrzewa. Poszedł 
z węzełkiem w ręce jak że­
brak. Wkrótce chyba 1 po mnie 
przyjdą...

...przyszli. Nauczyciel pol­
skiej szkoły w Osowie Leon 
Horst został aresztowany 25 
czerwca 1939 r. Do obozu kon­
centracyjnego trafili także dwaj 
jego bracia, Stanisław i Edmund. 
Czwarty z młodych Horstów, 
Józef, także nauczyciel, nie 
wrócił już nigdy do rodzinnego 
Zakrzewa. Skazany został przez 
faszystów na ścięcie jedynie za 
to. że czuł się Polakiem. Ale 
do Zakrzewa, i do umiłowane­
go dziś zawodu nauczyciela 
wrócił Leon Horst. Przepraco­
wał w tym zawodzie trudnych 
25 lat. Za te lata, w których 
utrwalał polskość w sercach 
mieszkańców Ziemi Złotowskiej 
— Polska Ludowa nagrodziła 
go Złotym Krzyżem Zasługi.

Z tamtych lat — prócz wspo­
mnień — zostały mu dokumen­
ty, czasopisma 1 książki, które 
zawsze świadczyć będą o pol­
skości mieszkańców Ziemi Zło­
towskiej.

JADWIGA SUPlNSKA

być unicestwiony. Dolar musi 
panować!

— Mój przyjacielu, nie na­
leży myśleć na głos — powie­
dział doktor But Arlann. — 
Tutaj są ludzie, mogą pana 
źle zrozumieć albo, broń Boże, 
dobrze zrozumieć.

— Chcę zaprzedać kraj — 
ryczał prezes rady ministrów. 
— I dla tej sprawy gotów je­
stem na wszystko. Ciągnijcie 
mnie nawet za włosy po mieś 
cle.

— Mój przyjacielu^ — 
znów zaczął doktor.

— Idź precz... — przerwał 
mu prezes rady ministrów — 
nawet gdyby mieli mnie pu­
bliczni chłostać na Austur- 
wenddur 1 wyrzucić w diabły 
z rządu, ja i tak zaprzedam 
kraj. Dolar musi zwyciężyć, 
nawet gdyby w tym celu trze­
ba bvło oddać cały nasz kraj.



rych ukazała się skrzynia. 
Otworzył ją. Zobaczyłem kil­
ka karabinów. Serce waliło 

; ml jak młotem...
•Ł Pawłowski prztjrwał. Ota­

czała nas cisza zmierzchu. Je 
»• sienne liście łagodnie szele-* 
' ściły pod nogami. Szliśmy 

powoli. Spojrzałem wyczeku 
jąco na mego narratora.

— W tlej piwnicy — podjął 
po chwili — zaczęła się moja 
pierwsza lekcja obchodzenia 
się z bronią... Opowiem 
wam jeden z epizodów cha­
rakterystycznych dla ostat­
nich dni przed rewolucją — 
ciągnął swą opowieść tow. 
Pawłowski.

— Sztedłem ulicą, ściskając 
dwie kromki chleba pod pa­
chą. Tuż przy wejściu do 
portu zobaczyłem dużą grupę 
ludzi, która otaczała młodą 
kobietę. Stała na skrzyni i 
namiętnie przemawiała do 
robotników. Z włosami, któ­
re rozrzucał swawolnie 
wiatr, z ogniem na twarzy, 
wyglądała jak... zaraz, za­
raz... jak... ta Francuzka 
z filmu „Młodość Chopina". 
Widzieliście chyba, co? — za 
gadnął Pawłowski 1 uśmiech 
nął się zadowolony z porów­
nania. — Tak, bardzo podob­
na ... — powtórzył jakby do 
siebie. „„

— IcoT.i',V R
’ — W owej grupie zobaczy­
łem znajomych robotników. 
Jeden z nich zwrócił się do 
mnie: Dobrze gada, Wła­
dek, nie? To towarzyszka 
Ostrowska... Kiwnąłem gło­
wą. •— Towarzysze — mówl-

cym, Bemasowa. Po chwili, 
pod błahym pozorem wyszed­
łem za nim, przezornie za­
bierając ze sobą sweter. Ber- 
nas czekał na mnie pod do­
mem.
!, »— Idziemy. To dziś—

Broń poprzedniej nocy za­
niesiono na punkty zbiorcze. 
Nasz oddział pod dowódz­
twem Mokrousowa zebrał się 
w bramie przy ulicy-., nie pa­
miętam już nazwy. Tam cze-

łączyll się do nas. Obejrza­
łem się. Na ulicy 1 pod do­
mami leżało kilku naszych 
towarzyszy. Po kurtce i Wą­
sach, poznałem Tiertikowa. 
Jeszcze wczoraj przyniósł mi 
codzienną porcję: trzy kostki 
cukru 1 jak zwykle powie­
dział: „masz, Wołodia"... Przy 
wiązałem się do niego bar­
dzo...

Pawłowski zamilkł. Wyciąg 
nął papierosa. W świetle o-

gnia zapałki, zobaczyłem wzru 
szoną twarz.

* * *

Tow. Pawłowski długo jesz­
cze opowiadał o swych prze­
życiach. Mówił o bohater­
stwie Mokrousowa, o zdoby­
waniu radiostacji w Noworo- 
syjsku, o „Jefracie", który 
przewoził broń dla robotni­
ków... Opowiedział mi także 
swoje wrażenia z walki na 
froncie pod Bakczyserajem, 
ironicznie przez czerwonoar­
mistów zwanym „Bakczypa- 
ryżem".

Wiatr październikowy roz­
rzucał swawolnie pożółkłe li­
ście. Szliśmy w milczeniu, 
myśląc o wielkich dniach 
Października.

JANUSZ ZELEZIK

D sześciu lat rozwija­
ją się między naszymi 
narodami braterskie 
stosunki. Podobnie jak 

służąca interesom obu na­
rodów współpraca w dziedzi­
nie politycznej i gospodarczej 
wzbogaca ich byt, stanowi do 
niosły czynnik wszechstronne­
go rozwoju obu krajów, tak 
polsko-niemieckie stosunki 
kulturalne służą przede wszy­
stkim obopólnemu zrozumie­
niu i bliższemu poznaniu się 
w imię umocnienia przyjaźni. 
Wkrótce po wymianie przed­
stawicieli dyplomatycznych z 
Polską Ludową, podpisano 6 
czerwca 1950 roku z sąsiada­
mi, żyjącymi po drugiej stro­
nie granicy pokoju na Odrze 
i Nysie, „Protokół o współpra 
cy kulturalnej", który zastą­
piony został 8 stycznia 1952

„Kto ciebie widział 
w naszym... województwie

niesprawiedliwością społecz­
ną, z wyzyskiem, o celach 
rewolucji. Uczył mnie jak 
być rewolucjonistą.

— Czy dużo w Sewastopo­
lu było w owym czasie woj­
ska? — spytatem.

— OwszUm, bardzo dużo. 
Sewastopol był miejscem naj 
większego zgrupowania ma­
rynarzy. Był tam również za 
pasowy pułk piechoty i tzw. 
„batalion śmierci" oraz ofi­
cerska szkoła morska. Flotą 
dowodził admirał Kołczak. 
W porcie stało ękoło 30 okrę 
tów wojennych. Wśród nich 
pamiętam były „Wola" 1 
„Swobodna Rosja". Na wszy­
stkich statkach działały re­
wolucyjna komitety mary­
narskie. Rewolucja przygoto­
wana była wszędzie.

Pawłowski zaciągał z ro­
syjska i zacinał się trochę. 
Często przystawał, przecierał

ła głośno Ostrowska — zbli­
ża się dzień, w którym wszys 
cy stanąć musimy do ostatecz 
nej i zdecydowanej walki z 
caratem. Dość już tej krzyw 
dy. Wstępujcie do Gwardii 
Czerwonej — tam wasze miej 
sce. Wolność nie spadnie 
nam z nieba. Wygrana po 
naszej stronie, bo z nami to­
warzysz Lenin 1 partia bol­
szewicka!... Wieczorem tego 
dnia odbyło się zebranie człon 
ków komitetu portowego, na 
które poszedłem z Bernasem.

Pawłowski zastanowił się 
chwilę. W swym droblazgo 
wym opowiadaniu nie chciał 
1 tym razem popełnić ja­
kiejś nieścisłości.

— W mieście pozornie pa­
nował spokój. Wyczuwało się 
jednak wewnętrzne napięcie 
i wrzenie. Patrole kręciły 
się częściej 1 w większych 
grupach. W dzień 1 w nocy

NALIZUJĄC przebieg Roku Mic­
kiewiczowskiego w naszym woje­
wództwie — nasuwa mi się taka 
formuła z wróżby: „co było", 

„co będzie", „o czym jeszcze nie wie­
my". Właściwie dowcip polega na tym, 
że od kabalarkl dowiadujemy się rzeczy, 
które były i które pono będą.

Kabalarkę — pozwólcie czytelnicy — 
zastąpi nam sprawozdanie Wojewódzkie­
go Komitetu Obchodu Roku Mickiewi­
czowskiego. Otóż co już było:

— 560 pogadanek mickiewiczowskich 
(wyłączając szkoły).

— 320 odczytów o życiu I twórczości 
Adama Mickiewicza (w tym 160 odczytów 
TWP).

— 395 małych' wystaw ilustrujących 
twórczość Mickiewicza, w świetlicach, 
bibliotekach i domach kultury.

— 370 gazetek ściennych, poświęconych 
Mickiewiczowi.

— 260 wieczornic w świetlicach wiej­
skich i związkowych.

— 8 koncertów, na których wiersze 
Mickiewicza recytował Władysław Su- 
rzyński.

Chyba tyle. Właściwie w cyfrach wy­
gląda to zupełnie nieźle, gorzej, że wszyst­
ko odbywa się bardzo cichutko, jakby 
w konspiracji, a częstokroć — mimo ist­
nienia powiatowych komitetów Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego — bez planu 
i od przypadku do przypadku.

Powiatowy Dom Kultury w Złotowie, 
zorganizował już u siebie wieczorek mic­
kiewiczowski, w 5 GS-ach odbyły się pre­
lekcje o Mickiewiczu ilustrowane recyta­
cjami, takie wieczorki miały już miejsce 
w świetlicach wiejskich, ale — jak mówi 
kierownik PDK w*Złotowie, tow. Split: 
„nie dotarliśmy jeszcze z Mickiewiczem 
do prostego chłopa, do zwykłego człowie­
ka".

A przecież Złotów 1 Szczecinek wyróż­
niają się w pracy organizacyjnej Roku 
Mickiewiczowskiego. Co zatem mogą 
powiedzieć inne powiaty?

Pracownicy Powiatowego Domu Kultu­
ry w Złotowie, przygotowują na 26 
listopada — w stulecie śmierci poety — 
wieczór mickiewiczowski z drugą częścią 
„Dziadów", recytacjami i muzyką. Po­
nadto zbierają skrzętnie materiały do ga­
zetki, której tytuł wiele mówi: „Mickie­
wicz wśród ludności rodzimej".

Musimy się zgodzić z tym, że łatwiej 
do człowieka trafić recytacją, śpiewem, 
czy inscenizacją, aniżeli pogadanką. Tym­
czasem tych żywych form popularyzacji 
twórczości Mickiewicza, mieliśmy stanow­
czo mało. Inicjatywa powiatowych komi­
tetów i domów kultury jest niemal żad­
na. Nie wszędzie przygotowano bryga­
dy agitacyjno-artystyczne, które mogły

by z żywym programem wierszy i pieśni 
najłatwiej zdobyć wiejskiego widza.

Po cóż zresztą tak daleko sięgać? Po­
szukajmy w pamięci jakąś ciekawą im­
prezę w samym Koszalinie. Nie ma? 
Rzeczywiście, poza porankiem Burzyń­
skiego i wieczorkami organizowanymi 
przez bibliotekę WDK— nic nie było. Nie 
było po prostu imprezy, która trafiła 
by szeroko do mieszkańców Koszalina. 
Nie pomyślano o tym ani w Wojewódz­
kim Domu Kultury, ani... w Bałtyckim 
Teatrze Dramatycznym. Chociaż chodzą 
słuchy, że scena poezji naszego teatru 
coś tam projektuje, ale kiedy zobaczymy 
realizację tych projektów — nie wiado­
mo.

Próżno by szukać w naszym wojewódz­
twie, w którymś z domów kultury (a ma­
my ich przecież 11), systematycznie or­
ganizowanych wieczorów; np. bajek 
Mickiewicza, wierszy z okresu młodzień­
czego, twórczości w Rosji itp., które ilu­
strowałyby całokształt twórczości poety.

A oto o czym jeszcze nie wiemy. Wo­
jewódzka Biblioteka Publiczna w Kosza­
linie, wraz z Biblioteką Pedagogiczną 
i WDK, otwiera 26 listopada wysta­
wę twórczości i publikacji Adama Mickie­
wicza. W tym dniu odbędzie się także 
akademia poświęcona Mickiewiczowi i ca­
ły ten tydzień będzie wszędzie „zapcha­
ny" Mickiewiczem. Nic dziwnego, prze­
cież wszyscy będą chcieli „wykazać się", 
że przecież o Mickiewiczu nie zapom­
nieli...

W taki to sposób o Roku Mickiewi­
czowskim można będzie powiedzieć: —kto 
ciebie widział w naszym... województwie. 
Natomiast projektowane spotkania z li­
teratami (aby doszły do skutku) akade­
mie i wieczorki dotrą, chyba do środo­
wiska wiejskiego i miejskiego.

Jeżeli dotychczas nie widzieliśmy Roku 
Mickiewiczowskiego w naszym wojewódz­
twie, nie wolno zapominać komitetom 
1 ich egzekutywom, że ten rok jeszcze 
trwa, że trzeba opracować realne, cieka­
we plany 1 konsekwentnie je realizować.

Jeszcze jedna sprawa, o której nie 
wszyscy zainteresowani wiedzą. Wydział 
Kultury Prezydium Woj. RN ogłosił kon­
kurs na najlepszą wieczornicę mickiewi­
czowską. Mogą w nim wziąć udział kie­
rownicy świetlic, bibliotek i powiatowych 
domów kultury. Termin nadsyłania prac 
upływa w grudniu br. Wojewódzki Ko­
mitet Obchodu Roku Mickiewiczowskiego 
winien dopilnować, aby ten konkurs do­
tarł jednak do powiatowych domów kul­
tury, a te z kolei winny iść z pomocą 
świetlicom wiejskim.

Sądzę, że nie należy nikogo przekony­
wać o tym, te fwarto twórczości Mickie­
wicza poświęcić więcej czasu i uwagi.

J. S.

roku, „Umową o współpracy 
kulturalnej".

Krótka, daleko niepełna li­
sta nazwisk i wydarzeń nie 
może dostatecznie unaocznić, 
jak bogate żniwo przyniosła 
wymiana kulturalna między 
naszymi narodami. Odwiedzi­
li Polskę dyrygenci — Aben- 
droth, Bongartz i Pflueger, 
śpiewaczki — Eva Fleischer, 
Sigfrid Ekkenhardt i Gudrun 
Wuestemann, śpiewacy — 
Gruber i Rohm. Gościły w Pol 
sce: teatr drezdeński, teatr 
Brechta — „Berliner Ensem­
ble" — i chór chłopięcy z Dre 
zna. Ponadto bawił w Polsce 
kwartet Strassa z Niemiec za­
chodnich. W tegorocznym Kon 
kursie Chopinowskim w War­
szawie brali również udział 
niemieccy pianiści. Pianistka 
Annerose Schmidt uzyskała w 
konkursie nagrodę honorową.

U nas, w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, witaliś 
my znanych polskich arty­
stów, takich, jak pianiści: Ha 
Hńa Czerny-Stefańska, Włady 
sław Rędra, Zbigniew Szymo- 
nowicz, Barbara Hesse-Bu- 
kowska i Henryk Sztompka, 
skrzypaczki: Wanda Wiłkomir 
ska i Eugenia Umińska, dyry­
genci: Zygmunt Latoszewski, 
Bohdan Wodiczko i Jan 
Krenz. Bawił również u nas 
zespół „Mazowsze" i zespół Za 
kładów im. Strzelczyka. Ope­
ry Moniuszki — „Halka" i 
„Straszny Dwór" oraz Szeli- 
gowskiego „Bunt żaków" we­
szły do repertuaru naszych 
scen operowych. Polskie fil­
my, np. „Ostatni etap", „Dom 
na pustkowiu", „Przygoda na 
Mariensztacie", „Piątka z uli­
cy Barskiej", cieszą się powo­
dzeniem wśród niemieckich 
widzów. Do większych wyda­
rzeń w życiu kulturalnym 
NRD należała wystawa Kuli- 
siewiczp, którą widziało rów­
nież społeczeństwo Niemiec za 
chodnich, czy też wystawa 
„Polska Ludowa buduje dla 
pokoju" lub wystawa polskiej 
sztuki ludowej.

Współpraca naukowców 
znajduje m. in. wyraz w utwo 
rżeniu wspólnej komisji histo 
ryków, która zajmuje się tra­
dycjami przyjaźni polsko-nie­
mieckiej. Uczeni polscy, jak 
prof. Infeld i prof. Lehr-Spła 
wiński, powołani zostali na 
członków-korespondentów Nie 
mieckiej Alćademii Nauk.

Rozszerza się i pogłębia wy­
miana kulturalna między na­
szymi narodami w dziedzinie 
literatury.

W 1955 roku obchodzimy se 
tną rocznicę śmierci Adama 
Mickiewicza. Hołd, jaki parnię 
ci wielkiego polskiego poety 
złoży przy tej okazji naród nie 
mlecki, znajdzie wyraz — po­
za uroczystościami we wszyst 
kich okręgach naszej Republi 
ki — w wydaniu medalu pa­
miątkowego i odsłonięciu pod 
koniec roku pomnika poety. 
Obchody mickiewiczowskie w 
naszym kraju rozpoczęły się 
28 sierpnia w Weimarze — 
mieście, gdzie przed 126 laty 
poznali się Goethe • i Mickie­
wicz. W naszych czasach, trze 
ba to z dumą i radością stwier 
dzić, poeci i pisarze obu naro 
dów biorą za przykład swych 
genialnych poetów — Goethe­
go i Mickiewicza — w pracy 
nad zbudowaniem prawdzi­
wej przyjaźni.

ręką czoło jakby chelał usu­
nąć zasłonę 38 lat

— Na kilka dni przed wy­
buchem rewolucji Bernas 
wywołał mnie na korytarz. 
Bez słowa zeszliśmy do piw­
nicy. Bernas zapalił świecz­
kę i podszedł do drzwi. Otwo 
rzył kłódkę 1 wszedł. Ja za 
nim.

— Tyś pewnie nigdy w ła­
pach geweru nie trzymał, 
ha? Przyznaj się — spytał 
stłumionym szeptem. Kiw­
nąłem głową. Bernas odrzu­
cił jakieś worki, spod któ-

słychać było pojedyncze, strza 
iy-

— W ostatnim dniu — ciąg­
nął opowiadanie Pawłowski 
— kończyliśmy właśnie ko­
lację, kiedy nieoczekiwanie 
Bernas podniósł się z krze­
sła. Zapiął powoli marynar­
kę i popatrzył długo na żo­
nę. Rozglądnął się po miesz­
kaniu jakby czegoś szukał. 
Zawahał się przez moment 
po czym rzucił przez ramię: 
„zaraz wrócę" i wyszedł.

— Mój Boże, znowu go po­
niosło — rzuciła za odchodzą-

kaliśmy kilka godzin... Dnia­
ło. Na wschodzie dalekie pro- 

; mienie słońca zakłóciły mrok 
i październikowej nocy. W po­
wietrzu panowała cisza wczes 

tnego poranka. Niespodziewa­
ny wybuch granatu poder­
wał nas na nogi. W odpowie­
dzi zawyły syreny okrętów 
wojennych 1 syreny portowe. 

; Pośpiesznie wciągano czerwo- 
tne sztandary na wieże i masz 
ty. Znak rewolucji. W ca­
łym mieście rozlegały się wy­
buchy granatów i strzały ka­
rabinowe. Rewolucja ruszy­
ła do walki.

Kurczowo ścisnąłem kara­
bin. Bernas popatrzył na mo­
ją bl^ią twarz i spytał:
[ł_ i— Boisz się?
” •— Nie. — Odparłem krótko 
I jakoś niepewnie.

— To tylko tak na począt­
ku... tak samo czułem się w 
1905...

— Za mną! — Krzyknął Mo 
krousow. Jak jeden wypadliś 
my z bramy w ulicę. Biegnie 
my. Zza rogu wyszedł pija­
ny żołdak. — A psie syny. 
Rewo...wolucji wam się chce. 
Ja wam po._ — Nie skończył. 
Biegliśmy w kierunku sztabu 
floty. Drogę zastąpiło nam 
około 20 ’żołnierzy. Z obu 
stron posypały • się strzały. 
Strzelaliśmy do siebie z pół 
godziny. Powiodło się. Z na­
stępnej przecznicy wyskoczył 
nowy oddział. Ciarki prze­
biegły mi po grzbiecie... Nie. । 
Tym razem obeszło się bez 
strzelaniny. Po prostu przy- I

®»waizysł WtaSyiła* hw- 
lowikl jako miody chłopiec 
brał udział w Rewolucji Paź­
dziernikowej na terenie Sewa­
stopola. Po rewolucji pozostał 
w Armii Radzieckiej. W 1943 r. 
wstąpił do I Dywizji WP 1 
Jrzeszedł z nią cały szlak bo- 
owy. W 1947 roku staje do 

pracy w szeregach Milicji Oby­
watelskiej 1 służy kolejno w 
Zielonej Górze, w Słupsku 
1 Elblągu. W Koszalinie był za­
stępcą woj. kom. MO. Tow. 
Pawłowski jest członkiem Ko­
misji Rewizyjnej KW PZPR w 
Koszalinie. Poniżej zamieszcza­
my zanotowane przez nas jego 
Wspomnienia z roku 1917.

ZLISMY wolno w kie 
runku Rokossowa. 
Pawłowski, wysoki, 
czerstwy, silnie zbu 
dowany mężczyzna,

okazał się bardzo rozmowny. 
Opowiadał żywo i interesu­
jąco o walce I Dywizji, o 
swojej pracy w MO, rodzi­
nie ...

— Od jak dawna jesteście 
w woj. koszalińskimi

— Już kilka lat...
— A poprzednio? —. dopy­

tywałem.
— Za młodych lat bytem 

w Związku Radzieckim...
Pawłowski ożywił się. Je­

go twarz zwykle poważna i 
poorana' zmarszczkami, wy­
gładziła się i odmłodniała. W 
oczach pojawiły się młodzień 
cze błyski.

— W Związku Radziec­
kim ... — powtórzył. — To 
już 38 lat minęło od tego 
czasu...

Sięgnął do kieszeni szare­
go płaszcza i wyciągnął pa­
pierosy. Zapaliliśmy. — Przy 
pomnieliście mi, że jestem 
już stary, ale odgrzebane z 
zapomnienia obrazv odżyły 
bardzo wyraźnie i uczyniły 
mnie młodym. 38 lat temu..,

• • •
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Na początku września 1917 
Toku, zostawszy zupełnie 
sam, pojechałem do Sewa­
stopola za pracą. Z trudem 
odnalazłem tam kolegę ojca, 
ładowacza portowego. Nazy­
wał się Stefan Bernas — Po­
lak z Lubelskiego. Przygar­
nął mnie do siebie i postarał 
się o pracę w porcie. Praco­
waliśmy razem przy zała­
dunku i wyładunku okrętów. 
Ciężko było, ale przyzwy- 
czaiłejp slę_... Do Bernasa 
Przyćhódzili często rosyjscy 
robotnicy. Gadali dużo, szep­
tali coś po cichu. Ciekawy 
byłem o czym. Spytałem o 
to kiedyś Bernasa.

— Widzisz, chłopcze «—t 
zaczął w drodze do portu — 
to poważna sprawa. Będzie 
rewolucja. Przygotowujemy 
się do niej... Chciałbyś mo­
że, co?

— No pewnie — odparłem, 
nie bardzo wiedząc, na czym 
mój udział będzie polegał. 
Słyszałem coś niecoś o wrze­
niu wśród robotników por­
towych. Razem z nimi pro­
testowałem przecież przeciw­
ko wyzyskowi...

— A wiesz ty, co to takie­
go rewolucja? — Spojrzał na 
mnie z ukosa. Czekał na od­
powiedź. Milczałem.

Od tego dnia niemal co' 
dzień tłumaczył mi o partii 
bolsłliwickiej, o jej walce z

Peter Neli-pisarz niemiecki

Sześć lat



Drzazga
w »ESTRADZIE«

TT/YDAWAŁO się, te lut 
łlr tym razem wszystko 

będzie dobrze. Daw­
ne żale do „Artosu" zosta­
ły zapomniane, pogrzebane. 
„Estrada" — mówiło się — 
to przedsiębiorstwo państwo 
we, na którym można pole­
gać. I rzeczywiicie, w pierw 
szym okresie działalności 
szczecińskiego oddziału 
„Estrady,, wydawało się, że 
Koszalin raz wreszcie prze­
stanie być traktowany jak 
prowincja, której mieszkań­
cy nie znają się na sztuce, 
więc można tam wysłać by­
le jaki zespół z takim samym 
programem.

Niestety, rzeczywistość o- 
kazała sie smutniejsza. Gdy­
by śmy tak przeanalizowali 
plan usługowy szczecińskiel 
„Estrady" wydawało się, te 
dzić, że zaledwie 20 proc, 
imprez przypada w udziale 
na Koszalin.

W sierpniu np. „Estrada'* 
przysłała zespół z Imprezg 
„Uśmiech na pamiątkę", 
ale występował on tylko w 
miejscowościach nadmor­
skich, jak Ustronie. Sarbino­
wo, Ustka (zresztą nie dziw­
nego. pogoda była wspania­
ła) We wrześniu mieszkań­
cy Koszalina ■ Innych miast 
mieli możność nasłuchać ze­
społu Karasińskiego, ale jak 
dotąd — poza zespołem wlej 
skim — nie było żadne) im­
prezy.

O, przepraszam, pomyłka. 
Aktorzy szczecińskiel „Estra 
dy" przygotowali część arty­
styczna na nasza akademię 
poświęcona 38 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Ja­
kość tej częfct artystycznej 
pozostawia ‘ wie te do 
życzenia. Repertuar nie prze 
myślany, przygotowany na 
kolanie, wykonanie podob­
ne. Świadczy to nie tylko o 
lekceważącym stosunku do 
Koszalina, ale I do samel 
pracy twórczej, jaką jest ak­
torstwo.

„Estrada" szczecińska zdo­
łała zaprezentować się Ko­
szalinowi raz jeszcze z tel 
nienajlepszej strony; ze stró 
ny zupełnego braku od­
powiedzialności. Zawarto 
wprawdzie umowę na 
udział w Imprezie or­
ganizowanej przez naszą re­
dakcję I Zarząd Wojewódz­
ki TPP-R, ■ ale widocznie 
ktoś tam musiał dojść do

wniosku, że właściwie nie 
opłaca się i na pół godziny 
przed rozpoczęciem impre­
zy zatelefonowano do redak 
cfi, że zespół „Estrady" nie 
ptzyjedzie.

Te wszystkie dowody lek­
ceważącego stosunku szcze­
cińskiego oddziału „Estrady" 
do Koszalina i w ogóle do 
swoich obowiązków aż proszą 
się o wyciągnięcie wnio­
sków.

Na ostatnie/ sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
poświęconej sprawom kul­
tury postawiono wniosek, 
aby w Koszalinie utworzyć 
własny oddział „Estrady" 
i w ten sposób uniezależnić 
się od Szczecina. Pisaliśmy 
fuż o tym niejednokrotnie 
na łamach naszej gazety 
jeszcze w okresie Istnienia 
„Artosu". Nie jest to spra­
wa prosta.

Przede wszystkim kosza­
lińska delegatura „Estrady" 
musi zakrzątnąć się wokół 
zorganizowania zespołu po­
mocniczego, później pełnych 
zespołów estradowych. Bę­
dzie to z kolei możliwe 
wówczas, kiedy władze 
miejscowe będą mogły za­
bezpieczyć mieszkania, po­
myślą o kierownictwie ar­
tystycznym itp. Możemy tu­
ta I brać przykład z Olszty­
na, który podlega wpraw­
dzie oddziałowi „Estrady" 
z Gdańska, ale nie Jest tak 
zależny jak Koszalin od 
Szczecina, chociażby przez 
to. że posiada własne dwa 
zespoły estradowe 1 jeden 
pomocniczy. Powstawały one 
stopniowo z zespołów WDK 
i aktorów teatralnych. Dzi­
siaj mogą fuż w dostatecz­
nym stopniu zaspokajać ro­
snące potrzeby kulturalnej 
rozrywki.

Warto, aby nasze władze 
kierujące rozwojem kul tu rui 
nym naszego Województwa 
pomyślały nad tą propozy­
cją.

z drugiej strony (akty 
niepoważnego traktowania 
swoich obowiązków przez 
szczeciński oddział „Estra­
dy" wymagają zajęcia odpo 
wiedniego stanowiska przez 
władze nadrzędne „Estra­
dy" i zastanowienia się nad 
postawą pracowników od­
działu, których działalność 
po prostu kompromituje to 
przedsiębiorstwo.

DRZAZGA

Prezydium MRN w Bar­
wicach podjęło uchwalę 
wybudowania poczekalni 
na przystanku autobuso­
wym PKS.

Od tego czaru upłynę* 
rok a pasażerowie po sta­
remu czekają na autobus 
pod gołym niebem

Ciekawy Jestem Jak dłu­
go Jeszcze poczekamy na tę 

poczekalnię.

Wśród pracowników Pre­
zydium PBN w Drawsku 
aą tacy, którzy uporczy­
wi* trzymają atę biurek 
i wszelkimi sposobami bro 
nią się przed wyjazdami 
w tepen z ekipą łączności 
miasta ze wsią.

Dla nich właśnie propo­
nujemy w ten sposób orzą 
dzone biurka. Może wów­
czas łatwiej będzie im ru­
szyć.

Świetlicę gromadzką w Korzyblu (pow. 
Miastko) przyjęli pod opiekę kolejarze 
z miejscowej stacji. Mimo zorganizowa­
nia kilku zabaw, z których dochód nilat 
być przeznaczony na potrzeby Świetlicy, 
dotychczas nie wyremontowano jej. Obe 
enie ant młodzież ze wsi, ani kolejarze 
z niej nie korzystają.

B korespondencji Z. F.

Sklep GS w Korzyblu Jest bardzo klep 
sko zaopatrzony. Ekspedientka nie ehce 
skupować butelek, twierdząc, ie nie ma 
na nie miejsca.

w‘g korespondencji Z. F-

W Szczecinka obliczono, że Jeśli w takim tempie jak do­
tychczas usuwane będą gruzy z terenu miasta, to „jut** w ro­
ku IMS wywieziony zostanie ostatni wóz z gruzem.

Cale szczęście, że ostatnio powołany został nowy Ko­
mitet Odgruzowania Miasta, który mamy nadzieję spisze 
się lepiej niż jego poprzednik.

Ryszard Urbanowicz
*

Obiecuje nam Teatr częste 
premiery.

Częste? Nie zaszkodzi, 
Tylko małe ale.„ 
O jakość też chodzi.

Czętt budynków Urzędu Pocztowego w Drawsku (pow. Sła­
wno) zamieniona została samowolnie przez niejakiego 
6Ł. Rusina na kurnik 1 magazyn ziemiopłodów.

z korespondencji E. P.

— Jak Rusin skończy zwozić plony, będę chyba musiał 
przenieść pocztę do jego stodoły.

RZS „Bałtyk" w Zalaskach (pow. Słupsk) nie przystąpił do 
tej pory do wykopków brr raków cukrowych.

c korespondencji J. GOŁEGO

— Ja to kopać, jeszcze nie pójdę. Mam dotychczas za­
pas cukru z poprzedniego roku.

Stale kino wiejskie „Radość** w Wał- 
dowie mieści się w bardzo brudnej salt. 
Okna są tam powybijane.

w/g korespondencji 
ZDZISŁAWA WOLAKA

Mirosław Gry gniło

Napisać „Konkury" sprawa 
nie jest trudna

Cóż z tego, że rzecz łatwa 
Kiedy sztuka nudna,,

Gdy traktor w etosie pracy 

Zbyt często się psują 
Na POM co go wypuścił 

Kierowca POM-STUJE,

Nie natom, rzeki atom. 
Bym pomagał w zbrodni 
To rzekłszy, powędrował 
Wprost do elektrowni.

Owies znajdujący się w rozwalonej 
stodole spółdzielni produkcyjnej Bobro­
wniki wyjadany jest przez drób.

z korespondencji 
EDWARDA PASTERNAKA

— Przejazd zamknięty.
— Dopiero kiedy wypijecie tę wódkę — 

znajdzie się u mnie miejsce na butelki 
puste.

— Gdyby nie wybite okna, ludzie by 
nie wytrzymali w tym kurzu, zaduchu 
i brudzie.

— Konie u was są bardzo chude.
— Za to kury mamy bardzo tłuste.


